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Charakterystyczne wiatraki 
CENA 1 ZŁ. 


w okolicy Mińska Mazowieckiego 


NASZE DODATKI POWIEŚCIOWE 


- Stałym zamiarem „Świata“ było 
dawanie takich dodatków powieś- 
ciowych, by mogły one wejść w 
skład domowej bibljoteki, jako 
dzieła wartościowe, do których po 
przeczytaniu chętnie się powraca. 
Czy cel nasz został osiągnięty, 
niech mówią inni. 

Oto tak pisze o styczniowym na- 
szym dodatku, książce Alberta 
Schweitzera „Wśród czarnych na 
równiku' J. Andrzejewski w „Pro- 
sto z mostu": 5 


„Książka Alberta Schweitzera, 
pozbawiona  pretensyj literackich, 
robi głębsze wrażenie, niż niejedna 
poprawnie, z talentem napisana po- 
wieść. Schweitzer pisze szczerze i 
prosto, nie usiłując wyjść poza ra- 
my, jakie sobie nakreślił, „Wśród 
czarnych na równiku* są to wspo- 
mnienia autora z kilkoletniego po- 
bytu w Afryce Środkowej. 


Dzieje tej wyjątkowo ofiarnej 
pracy są wstrząsające. Z jednej 
strony fatalne warunki higjeniczne, 
w jakich z konieczności musi się 
odbywać praktyka, brak dostatecz- 
nych środków finansowych, zabój- 
czy dla Europejczyków malarycz- 
ny klimat, odcięcie od świata, przy- 
tłaczająca bliskość złowrogiej pu- 
szczy, z drugiej strony tłumy czar- 
nych, ściągających do lekarza z 
najdalszych nawet okolic, dotknię- 
tych nędzą i okropnemi chorobami. 

W inną zupełnie, bo podobłocz- 
ną krainę, wprowadza czytelnika 
doskonała powieść - reportaż Ar- 
nolda Hagenbacha. 


PILOT TEX 


będąca hołdem, oddanym bohate- 
rom przestworza. Piękne opisy lo- 
tów, nastrojów przeżywanych 
przez lotników, szlachetna walka, 
mająca na celu opanowanie żywio- 
łu i ustawiczne igranie ze śmier- 
cią, w które wpleciono zręczną in- 


tryge powieściową, oto zalety tej 
nieprzeciętnej książki. 

Pełnem -uroku życia prymityw- 
nego, zbliżonego bezpośrednio do 
natury, są szkice Lebiediewa: 


„JAK ŻYJĄ LUDZIE 
PÓŁNOCY", 


przemawiające do czytelnika Za- 
chodu þbezpretensjonalnością. í 
przypominające dzięki oryginal- 
nym rysunkom Lapończyków fas- 
cynujący film ze smutnych, bez- 
słonecznych okolic podbieguno- 
wych. 


Inny rodzaj powieści reprezen- 


tuje Jana Karczewskiego 


„BAKCYL" 


Zagadnienie śnębiącego ludzkość 
kryzysu usiłuje rozwiązać niezna- 
ny jeszcze szerszemu ogółowi au- 
tor polski w formie sensacyjnej, w 
szlachetnem tego słowa znaczeniu. 


- Powieść ta wykazuje fikcję pienią- 


dza, który skutecznie mógłby być 
zastąpiony przez istotną wartość 
pracy. | 

Ostatni wreszcie nasz dodatek, 
epopeja zbójnicka Ivana Olbrach- 
ta f 


„NIKOŁA SZUHAJ 
ZBÓJNIK" 


spotkał się już z entuzjastyczną 0- 
ceną „Wiadomości literackich”: 


„Bez przesady: jedna z najpięk- 
niejszych książek współczesnej li- 
teratury nietylko czeskiej, ale wo- 
góle europejskiej, „„Nikoła Szuhaj 
zbójnik', to reprezentant ludu 
podkarpacko - ruskiego. Lud ten, 
wciśnięty klinem między Węgrów, 
Rumunów i Polaków, w ciągu stu- 
leci znajdował się pod wpływem 
obcych kultur, ale im nie uległ. 


Pozostał wierny swojej pierwotnej 
mitologji, przypominającej greckie 
Miceny, zachował sobie język oj- 
czysty, w którym dusza tego ludu 


znajduje wyraz jedyny i niepn- 
wtarzalny”, 
Jedną z najlepszych powieści 


doby ostatniej poprzedza piękna 
przedmowa Pawła Hulki Laskow- 
skiego, zaliczającego — „Szuhaja 
zbójnika' do utworów, które win- 
ny znaleźć się w ręku każdego kul- 
turalnego czytelnika: 


„Po rozszczebiotanym erotyzmie 
i seksualizmie Colette'y, która zna- 
lazła tyle naśladowczyń i naśla- 
dowców, po chaotyzmie luźnych o- 
brazków, który nie zdobywa się na 
siłę i wolę kompozycji, taka ksią- 
żka działa ożywczo i uzdrawiająco 
jak tragedja grecka, w której jest 
wina, a niema winowajcy, jest 
wielkie nieszczęście, a niema przy- 
czyny. Nikola Szuhaj, to uwspół- 
cześnienie i modyfikacja opowieści ` 
o „Walgierzu Wdałym'”, tak cu- 
downie przetransponowanym na ję- 
zyk polski przez Stefana Żerom-. 
skiego. Książka ta powinna znaleźć: 
u nas bardzo wielu czytelników, 
osobliwie śród młodzieży  literac- 
kiej, fatalnie ulegającej kobiecemu 
impresjonizmowi i literackim su- 
blimacjom jałowego erotyzmu i se- 
ksualizmu kobiecego. Dzieło Ol- 
brachta, to utwór integralnej psy- 
chiki i woli męskiej i mężnej. Nie- 
ma w niem popisów stylistycznych 
na pokaz, nie zaśmiecają go puste 


` metafory, ale jest w niem los ludz- 


ki, jest opowieść o miłości i śmier- 
ik 


ci, jak w „Tristanie i Izoldzie'. 


` 


Ucieczka do życia 


Maxa Pulvera będzie 
naszym dodatkiem 
za miesiąc czerwiec. 
Rozsyłamy jq naszym 


prenumerałorom wraz 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, pRzewuEkuych, 
UPORCZYWYCH ZAPARCIACH. STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
OTYŁOŚCI, STOSUJE SIĘ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 
ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


z numerem dzisiejszym. 
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„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
„GĄSECKIEGO (z KOGUTKIEM) = 


„POWIEŚĆ 
| NOWELA” 


w. tygodniu bieżącym 


zawiera: 


Powieść lekkomyślna 
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EDENA 


(Po zwycięstwie dyplomacji niemieckiej) 


Plasterkiem angielskim na roz- 
drażnienie we Francji i we Wło- 
szech miały być podróże min. 
Edena. 

Nie stały się nim. 

Jeśli wierzyć depeszom, podró- 
że te nie dały żadnych pozytyw- 
nych wyników. 

Niema w tem nic dziwnego. Rola 
Edena była zdecydowanie trudna. 
Porozumienie morskie anglo - nie- 
mieckie podważyło pierwszy waru- 
nek międzynarodowej współpracy: 
zaufanie w solidarność. 


Francja i Włochy zaufanie to 
musiały postawić pod poważnym 
znakiem zapytania. Tak niedawne 
zobowiązania powzięte w Stresie i 
tak niedawno proklamowana przez 
Anglję solidarność, dotycząca po- 
wszechnej współpracy w określa- 
niu i stosowaniu metody upraw- 
nień zbrojeniowych — wzięły po- 
prostu w łeb! 

Jednostronne rozerwanie anglo- 
włosko - francuskiej solidarności, 
jednostronne zwolnienie Niemiec z 
klauzul traktatu Wersalskiego, nie- 
spodziewane, brutalne zawarcie 
porozumienia anglo - niemieckiego 
w zakresie zbrojeń morskich —- lo 
uderzenia, przy których najbar- 
dziej wypróbowana kolaboracja na 
szwank poważnie zostaje wysta- 
wiona. Tego najbardziej polubow- 
ny, elegancki, miły, uśmiechnięty 
minister jedną, a nawet paru po- 
dróżami nie zatuszuje. 


Zbyteczne byłoby z racji tej po- 
lityki angielskiej wypisywanie 
traktatów © egoizmie '„chytrego 


Albionu", o samolubnych wyspia- 


rzach czy czemś w tym rodzaju. 
Można stwierdzić natomiast, że po- 
lityka Anglji naogół na kontynen- 
cie nie jest zbyt dokładnie rozu- 
miana. Stąd powstają zbyt częste 
pomyłki. Decyzje, postanowienia, 
zwroty w polityce, zmiany ustosun- 
kowania się rządu i opinji angiel- 
skiej do poszczególnych zagadnień: 
oceniamy zazwyczaj błędnie — 
gdyż naogół ocenia się je syntety- 
cznie, gdy są one tylko posunięcia- 
mi, wystąpieniami od wypadku do 
wypadku. 


Na tem polega zasadnicza róż- 


nica. Kiedy następuje zbliżenie 
francusko - włoskie, włosko - 
austrjackie,, polsko - francuskie, 


czy polsko - niemieckie, francusko- 
niemieckie czy rumuńsko - sowiec- 
kie — to opinja tych krajów o tych 
zbliżeniach myśli jako o czemś 
trwałem, jako o zwrotach długo- 
terminowych.  Mimowoli, świado- 
mie i podświadomie podobną mia- 
rę przykładamy i do „zwrotów“ 
Anglji A te zwroty następują co 
parę miesięcy i to czasami nagle, 
pod ostremi, a nawet prostemi ką- 
tami, Dlatego często naogół polity- 
ka Anglji — nie jest zrozumiała. 
Porozumienie morskie anglo - nie- 
mieckie należało właśnie do takich 
posunięć ultra - niezrozumiałych. 

Przypomnijmy sobie jednak pa- 
rę faktów z nie tak dawnej prze- 
szłości, faktów osnutych tajemnicą 
dyplomatyczną, która jednak na 
Zachodzie należy do tajemnic po- 
liszynela. 

Jak przyjął Hitler ministrów an- 


gielskich Simona i Edena w Ber- 
linie? 

O czem mówili bolszewicy z Ede- 
nem w Moskwie? 


Na czem polegał sukces Riben- 
troppa w Londynie? 


Dlaczego Anglja drze własnorę- 
cznie klauzule zbrojeniowe trakta- 
tu Wersalskiego? 


Oto pytania, które mogłyby się 
stać nagłówkami rozdziałów księgi 
polityki angielskiej i które są nie- 
słychanie ściśle ze sobą powiąza- 
ne. Kiedy parę tygodni temu mini- 
strowie Simon i Eden przybyli do 
Hitlera, to pierwsze. „nawiązanie 
kontaktu“ odbyło się niesłychanie 
„Swoiście”, Na uroczystem spotka- 
niu, gdzie obecny był oprócz nich 
również i min. Rzeszy Neurath, 
kanclerz niemiecki — po krótkiem 
powitaniu, odszedł w róg obszer- 
nego gabinetu, stanął przy biurku i 
wypowiedział po niemiecku półto- 
ragodzinną mowę. W mowie tej 
był skoncentrowany cały niemal 
program polityczny kanclerza. By- 
ło więc i o rasizmie, i o misji Nie- 
miec, i o wyższości niemieckiej, i 
o kolonjach, i o ekspansji, Pe 
słowem, skrócone, ale dokładne 
„Mein Kampf". 

- Ministrowie angielscy z mową tą 
zaznajamiali się w miarę jej roz- 
woju przez  ..tłomacza. Słuchali 
więc przez trzy godziny! Tłomacz 
niemiecki zaznajamiał ich z ma- 
ksymalnym programem ekspansji 
niemieckiej, Kiedy w nich „wy- 
strzelono” taką mową, uprzystęp- 
nianą przez tłomacza, nastąpiło 
równie uroczyste jak powitanie — 
pożegnanie. 

Nic więc dziwnego, że po takim 
„pierwszym kroku” dyplomatycz- 
nym. min. Simon wyraził chęć na- 
tychmiastowego wyjazdu z Berli- 
na. Pomimo, że na razie nastąpiło 
pewne załagodzenie, Simon wrócił 
do Londynu z przekonaniem, iż z 


OOOO 


Min. Laval i min, 
Eden w Paryżu w klat- 
ce schodowej Quai 


d'Orsay'f franc. min. 
SprawZagranicznych) 


OOOO 


Min. Eden i amb. ang. w Paryżu sir Clerk 


Niemcami niema o czem mówić, że 
„dogadanie się“ jest niemożliwe i, 
że tylko ;,solidarna nierozdzielność 
pokoju” może uchronić świat przed 
wojną, 

Tymczasem min. Eden pojechał 
do Moskwy. 

Bolszewicy rozwinęli wobec go- 
ścia cały charme wschodni, O ile 
niemcy byli nieprzystępni, o tyle 
Moskwa była skłonna do kompro- 
misów, porozumień, Pokojowość i 
to właśnie „niepodzielna'* pokojo- 
wość królowała w rozmowach 
moskiewskich, 

Efekt tych dwuch wizyt Edena 
był w Londynie natychmiastowy. 


Zdefinjowano: z Niemcami po- 
rozumienie nie do osiągnięcia — z 
bolszewikami można mówić. Zwrot 
w opinji i postanowieniach zdecy- 
dowany. Aliści w stronnictwie kon- 
serwatywnem są zagorzali wrogo- 
wie rozmów z Sowietami, a są to 
sami niemal lordowie, co ze swych 
podróży do Niemiec zazwyczaj 
przywożą pewnik o konieczności 
porozumienia z Niemcami. 


Berlin w szybkiem tempie dowie- 
dział się o fatalnem wrażeniu roz- 
mów berlińskich i o sielankowej 
taktyce ayplomacji sowieckiej. Za- 
trąbiono na odwrót -— do Londynu 
udał się pan Ribentropp. Ten spe- 
cjalny emisarjusz kanclerza w sa- 
mym Londynie zastosował taktykę 
układności i porozumiewawczości. 
Był gładki, kompromisówy, poko- 
jowy. W Londynie przecierano o- 
czy: Jakto? To to jest nieprzystęp- 
ność niemiecka? Przecierano oczy, 
aż przetarto je zupełnie i zawarto 
porozumienie morskie, które obec- 


Przyjazd min, Edena do Paryża: na dworcu kolejowym Quai d'Orsay, 
4 


nemu rządowi angielskiemu daje 
dwa atuty. 


Pierwszy to atut wyborczy! 
Rząd Baldwina, rząd o fizjonomji 
konserwatywnej, rząd obecny, już 
po odejściu Mac - Donalda z czo- 
łowego stanowiska zawarł pakt, 
porozumienie ultra pokojowe, wię- 
cej pacyfistyczne — idące po linji 
międzynarodowych i demokratycz- 
nych żądań rozbrojeniowych. 


Atut wyborczy poważny. Ząb 
mądrości lewicowej opozycji wy- 
rwany! A jednocześnie zaszachowa- 
na świadomość publiczna z innej 
strony — porozumienie to stwo- 
rzyło iluzję bezpieczeństwa Anglji 
na morzu. lluzję bezpieczeństwa 
wysp — w co zwłaszcza w okresie 
wyborczym, przy pomocy agitato- 
rów wyborczych każdy wyspiarz- 
wyborca jaknajchętniej, gorąco u- 
wierzy! 


Pacyfizm ií bezpieczeństwo! 
Czyż może być lepsza platforma 
wyborcza dla stronnictwa konser- 
watywnego? 


Drugi atut z porozumienia osią- 
ga admiralicja angielska. Jeśli 
wierzyć pogłoskom, to postępy 
techniki lat ostatnich postawiły flo- 
tę angielską w pozycji, mówiąc o- 
ględnie, zacofania. „Odmłodzenie” 
niektórych. angielskich „pudeł“ by- 
łoby bardzo trudne. Porozumienie 
zaś morskie z Niemcami daje ad- 
miralicji angielskiej siedem lat 


czasu do rekonstrukcji — wówczas `“ 


gdy „konstrukcja ma być ograni- 
czona i raz nazawsze ‘określona 
procentowo, Admiralicja angiel- 
ska bowiem 
zdobyła atut kontroli zbrojeń nie- 
mieckich. W to zdaje się ona wie- 
rzyć święcie. Skoro się przekona 
kiedyś (oby nie zapóźno), że to 
było jeszcze jedną z jej iluzji — 
wówczas nastąpi „nowy zwrot” w 
polityce angielskiej, 


Dziś, ogólnem, zasadniczem ha- 


miejscu. 


jest przekonana, że `` 


OOOO 


Min. Eden w Rzymie 
obok amb. 
Eryk Dummond, wita- 


angielski 


ją Edena na dworcu 
min. A. Roisi i szef 


protokółu Sennć 


słem polityki angielskiej zdaje się 
być twierdzenie: trzeba dać Niem- 
ccm tyle, ile im się należy, tyle, ile 
wypływa z ich. stanowiska na 
świecie. Trzeba im to przyznać 
sprawiedliwie—a oprzeć się temu 
wszystkiemu, czegoby się domaga- 
ły ponadto! 

Nic więc dziwnego, że skoro Ri- 
bentropp w Londynie wyrzekał się 
hegemonji, skoro klął się pokojo- 
wością, uwierzono mu  skwapli- 
wie. Tem się tłomaczy jego sukces! 
W Londynie zobaczono, że Berlin 
nie jest tak wymagający, jak go 
po wizycie nad Sprewą malowali 
Simon i Eden. 


Skero jednak tenże Ribentropp 
w Londynie zaczął galopować zbyt 
szybko, został odrazu osadzony na 
„Już w dwa dni bowiem 
po swym sukcesie w rozmowie z 
Samuelem Hoare poruszył delikat- 


"nie, ostrożnie, mimochodem inny 


dezyderat niemiecki: kolonje. Sir 
Samuel Hoare wzniósł oczy ku nie- 


_ bu w świętem zgorszeniu i odparł 


bez zająknienia; „och, nie — niech 


'pan nie przekracza granic. Proszę 


z naszego morskiego porozumienia 
nie wyciągać nadmiernych konse- 
kwencji. W zakresie kolonjalnym 
nie mamy nic do ustąpienia". 


Zapewne. Anglja zbyt wiele z 
kolonji niemieckich osiągnęła, aby 
miała... coś do ustąpienia, W tej 
dziedzinie traktat Wersalski—jest 
więcej niż tabu. Ustępując więc 
Niemcom—tam, gdzie jest jej wy- 
śodniej, Anglja bynajmniej nie 
pragnie nadmiaru sukcesów nie- 
mieckich. Misja min. Edena do 
Rzymu i Paryża obliczona była na 
uniemożliwienie Niemcom drogą 
ustępstw bezpośrednich w rozmo- 
wach z Francją i Włochami osią- 
śnięcia czegoś więcej, niż by tego 
Anglja pragnęła. 


W tym celu Eden chciał odebrać 
Niemcom atut abisyński. 


Wśród propozycji Eden'a uczy- 
nionych Mussoliniemu znalazła się 
propozycja udostępnienia Abisynji 
dostępu de morza, dania jej wła- 
sne$o portu na terytorjum obecnie 
angielskiem, aby zmniejszyć par- 
cie na granicę Włoch. Mussolini 
propozycję tę odrzucił, W Paryżu 
Laval był równie stanowczy jak 
wymagający — pierwsze więc roz- 
mowy Edena nie dały wyników. 
Zaczęły się natomiast bezpośrednie 
rozmowy Francji i Niemiec. 


Z NIEDAWNEJ WIZYTY W WARSZAWIE. 


Pan Prezydent Ignacy Mościcki przyjął min, 


Obeni byli 


Edena na Zamku. 


w czasie tej rozmowy: min. Beck, dyr. protokółu Romer i nacz, wydziału w M. 


S. Z. hr. 


Józef Potocki, 


WANDA BRZESKA 


Po Targach Międzynarodowych 


(koresp. wł. z Poznania) 


„Czy jest lepiej? Czy będzie lepiej?” 
Pytanie, które już trochę myszką trąci, 
ale które posiada wciąż jeszcze swoją 
mocną treść uczuciową. A odpowiedź? 
Przyzwoitość i szablon nałogowy wyma- 
gają, aby była negatywna. Bo, jakże tu od- 
powiedzieć, że jest lepiej — natychmiast 
przyjaciel pomyśli, że oto otwierają się 
przed nim szerokie horyzonty zaciąśnię- 
cia aktualnej pożyczki, Bezpieczniej jest 
narzekać, bo to i ostrożne i współczesne. 


Tymczasem jednak są ludzie, których 
stać na optymizm twórczy, którzy zdają 
sobie sprawę z tego, że w ogólnych kon- 
junkturach handlowych całego świata na- 
stąpił zwrot pomyślny, a dowodem tego 
nadzwyczaj udane w tym roku Targi 
Międzynarodowe w Poznaniu, Już w ro- 


ftp 


Karykatura p. Roepba 


ku ubiegłym zaznaczyła się pewna po- 
prawa w tej dziedzinie, ale rezultaty te- 
$gorocznych wysiłków przeszły wszelkie 
oczekiwania, 

W roku bieżącym Targi Poznańskie, 
przedstawiając największą tego typu im- 
prezę, przewyższyły rozmiarami swemi 
wszystkie dotychczasowe targi polskie i 
to nawet Powszechną Wystawę Krajową 
z roku 1928, 

Ogólny charakter tegorocznych Targów 
nie nosił cechy reśjonalnej, Udział Wiel- 
kopolski szacuje się na cka 8%, podczas 
gdy inne firmy krajowe liczniej obesłały 
stoiska. Na plan pierwszy wysunęła się 


zagranica i stąd były to istotnie Targi 
Międzynarodowe, 


Obroty handlowe tegoroczne wynoszą 
42 miljony złotych, podczas gdy w roku 
ubiegłym doszły tylko do cyfry. 28 i pół 
miljona. Ponieważ toczą się jeszcze per- 
traktacje potargowe, więc można przypu- 
ścić, że ostateczny rezultat cyfrowy wzro- 
śnie do 50 miljonów, Udział poszczegól- 
nych państw był naturalnie nierównomier- 
ny, oblicza się go na 30 przeszło procent 
dla Anglji, Austrji, Brazylji, Czechosło- 
wacji, Francji, Hiszpanji, dla Indyj Bry- 
tyjskich, Italji, Jugosławji, Niemiec, Pa- 
lestyny, Rumunji, Szwajcarji, Szwecji, 
Węgier oraz U. S, A. — Z Niemcami, Ru- 
munją, Hiszpanją i Brazylją dokonywano 
tranzakcyj kompensacyjnych. Po raz pier- 
wszy w tym roku udział w Targach Po- 
znańskich wzięły wszystkie państwa A- 
meryki Południowej, oraz Meksyk i In- 
dje Brytyjskie. Znaczenie tego faktu jest 
dla Polski bardzo doniosłe. Ponieważ ry- 
nek południowo - amerykański i indyj- 
ski przedstawiają razem chłonność 500 
miljonów mieszkańców, eksport w te da- 
lekie kraje zamorskie może dla nas 
przedstawiać olbrzymie możliwości, 


Znaczenie Targów Międzynarodowych 
w Poznaniu nie zamyka się jednak wy- 
łącznie w ramach handlu zagranicznego. 
Tezą podstawową tegorocznych Targów 
była chęć dalszej rozbudowy konsumpcji 
wewnętrznej, budzenie popytu wszędzie 
tam, gdzie go kryzys ekonomiczny wyja- 
łowił, przyczem chodziło też o możność 
sfinalizowania jranzakcyj importowych i 
eksportowych w ujęciu całokształtu go- 
spodarczej kompensaty. 


Udział Polski w Targach Poznańskich 
był więc bardzo poważny i dał w cało- 
ści przegląd najbardziej wartościowej 
polskiej produkcji, Może najsłabiej wy- 
padły pokazy przemysłu łódzkiego, biel- 
skiego i białostockiego, gdyż udział jego 
był niewystarczający. Zato przemysł lu- 
dowy, reprezentujący tym razem wszyst- 
kie okręgi tej produkcji z różnych re- 
śjonów państwa, cieszył się nietylko ol- 
brzymiem zainteresowaniem, ale także 
znącznemi obrotami. i 


Rezultaty handlowe zeszłoroczne zo- 
stały trzykrotnie przewyższone, nawią- 
zano pertraktacje eksportowe do Niemiec 
i Anglji. Bezpośrednim rezultatem po- 
myślnych konjunktur dla przemysłu lu- 
dowego jest przyznany mu udział w Tar- 
gach Wrocławskich, gdzie, w myśl obo- 
wiązującego układu kompensacyjnego, za- 
rezerwowano kontyngent próbny w wyso- 
kości 50.000 złotych, 


Zagranica zainteresowała się również 
bardzo naszem rzemiosłem.  Otworzyły 
się możliwości eksportowe do Szwecji, 


Stanów Zjednoczonych, Brazylji, szcze- 
sólniej dla wyrobów galanteryjnych ime- 
talowych. 

Tydżień targowy w Poznaniu przyczy- 
nił się znacznie do ożywienia ruchu w 
mieście. Targi zwiedziło 200.000 osób, 
biura kwaterunkowe były przeciążone 
pracą, jednakże sprawna organizacja ca- 
łości nie powodowała nikogo do wnosze- 
nia zażaleń, Z zagranicy przybyło kup- 
ców przeszło 4000, z kraju najliczniej re- 
prezentowane było, prócz stolicy, Pomo- 
rze, Śląsk i Wilno, 

Jeden jeszcze szczegół warto zanoto- 
wać na marginesie refleksyj potargowych: 
Szczęśliwą inowacją tegorocznych Targów 
był wprowadzony dział wynalazków, Cho- 
dziło o to, że posz; /ególne firmy, zmie- 
niające spowodu kryzysu rodzaj swojej 
wytwórczości, wyczekują nowej inicjaty- 
wy, która zapewniłaby zbyt odmiennej 
produkcji, Ze swej strony pomysłowi wy- 
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Karykatura p. Krzyżankiewicza 


nalazcy oglądają się za kimś, kto ze- 
chciałby skapitalizować ich pomysły. I 
otóż w tym roku kilkanaście takich no- 
wych wynalazków zostało  sfinansowa- 
nych, Stanowi to wielką zachętę na przy- 
szłość. 

Tegoroczne Międzynarodowe Targi w 
Poznaniu były radosnem przeżyciem dla 
tych, którzy zdołali docenić ich znacze- 
nie państwowo twórcze, Samowystarczal- 
ność polskiego przemysłu lotniczego, któ- 
ry zadziwił ‘gości zagranicznych, a dumą 
napełnił serca swoich, estetycznie udeko- 
rowane i bogate stoiska polskie, dokoła 
których gromadzili się kupcy zamorscy, 
krążące po terenach targowych tłumy 
zwiedzających dowodziły niezbicie, że 
instytucja Targów Poznańskich jest ze 
wszechmiar pożytecznym instrumentem 
wymiany handlowej i źródłem twórczego 
optymizmu na przyszłość, 


ŚWIAT WIELKIEJ WARSZAWY 


Z ŻYCIA DZIELNICY BELWEDER, CZERNIAKÓW, 


SIELCE i SIEKIERKI. 


Starsza generacja warszawian dobrze 
pamięta przedłużenie Aleji Ujazdowskich, 
które za Belwederem zwolna przeobraża- 
ły się w szeroką, piękną Aleję, wysadza- 
ną staremi lipami i biegnącą po przez 
pola do Wilanowa, Trakt to był ciężki, 
piaszczysty, pełen wyboi i wyrobionych 
kolein. Nocą pędziły tu eleganckie paro- 
konki, wywożąc do podmiejskich restau- 
racji (Marcelin i Sielanka) żądnych za- 
baw złotych młodzieńców i oficerów ro- 
syjskich, 

Po za Sielanką 


i Marcelinem rzadko 


tylko zapuszczał się tą drogą warszawia- 
nin, W czasach początku rozwoju auto- 


mobilizmu, celem zaimponowania ewen- 
tualnemu nabywcy, rozlegał się w tych 
piaskach huk Benza czy Mercedesa, Była 
to zwykła trasa „demonstrowania”* samo- 
chodu i jego siły w piachu. 

Istniała jeszcze t, zw. Promenada z za- 
bawami ludowemi. Do Wilanowa prowa- 
dziła wtedy inna droga z Warszawy, wy- 
brukowana  „kociemi łbami* — zresztą 
droga ta do dziś dnia przechowała się ni- 
by „zabytek”; prowadziła ona przez Pu- 
łaską i skręcała w lewo z szosy piase- 
czyńskiej za Królikarnią, 

Dzisiaj, jakże te wszystkie okolice War- 
szawy zmieniły swój charakter! Przede- 
wszystkiem weszły one w obręb Wielkiej 
Warszawy i stworżyły nowe dzielnice sto- 
licy; Sielce, Czerniaków, Belweder i Sie- 
kierki. 

Dzielnice te leżą na przedłużeniu Aleji 
Ujazdowskich i ul, Czerniakowskiej, a 
choć nie rozrastały się jednolicie, tem nie 
mniej, dzięki wielkiej energji Tow. Przy- 
jaciół, działającego na tych obszarach, 
szybko zrastają się z Wielką Warszawą. 


Tow. Przyjaciół Sielc, Siekierek, Bel- 
wederu i Czerniakowa powstało już w ro- 
ku 1917, a ze sprawozdania z działalno- 
ści tego Towarzystwa za lata 1931—34, 
które leży przed nami, widzimy, że praca 
na tym odcinku wre w całej pełni i — o 
dziwo! — co się rzadko zdarza — wy- 
datkuje się nawet mniej pieniędzy, ani- 
żeli preliminuje się w budżecie na dany 
okres! j 

Przykład godny naśladowania! 

Oto widzimy n, p. ze sprawozdania za 
rek 1931—32, że po stronie przychodu 
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Ul, Chełmska, 
główna arterja, 
łącząca Czer- 
niaków z Bel- 


wederem 


LIDYWANANYYANYWNWNKYZNNNINI 


przewidziano ze składek i wpisowego 
członków sumę zł. 550, — tymczasem 
wpłynęło 654 zł. 50 gr! Przewidywano 
wydatek 360 zł, na utrzymanie lokalu — 


wydano zaś 267 zł, 54 gr! 


W roku 1932—33 przewidziano dochód 
z „Danin nadzwyczajnych” 300 zł., wpły- 
nęło zaś 430 zł, Po stronie dochodów wi- 
dzimy dalej pozycję pod rubryką „Dobro- 
wolne wpłaty na budowę rynsztoków przy 
ul, Boryszewskiej, Huculskiej i Konduk- 
torskiej” — 420 zł. 25 gr! W roku 1933— 
34 widzimy znów po stronie przychodu 
pozycję „Dochody z imprez i zabaw lu- 


ZMIKNNIIINNYNNANIYKNNYNINNILNININNIY 
Pałac b. min. 
Sz. w Mokoto- 
wie i ft. 


„Morskie Oko“ 


zw. 


ANNAOIODUO ODUNTAN EATA RATIONI 


p- H. Bugaj, 
sekrelarz Tow. Przyjaciół dzielnicy Bel- 
weder, Czerniaków, Sielce i Siekierki 


dowych" 10,608 zł. 58 gr. „dobrowolne 
ofiary” 529 zł. 70 gr. i znów po stronie 
rezchodów widoczne oszczędności i fto- 
zumną gospodarkę: oto preliminowano na 
utrzymanie świetlicy. 1600 zł., wydatko- 
wano zaś 507zł, 85 gr, 


Nic dziwnego tedy, że wobec tak rozu- 
mnej i ostrożnej gospodarki Tow. Przy- 
jaciół tych dzielnic korzysta z poparcia 
Min. Opieki Społecznej i Funduszu Pra- 
cy. Widzimy z zestawień cyfrowych, że 
łącznie wypłacono zapomóg za okres spra- 
wozdawczy na sumę 375,215 zł, na roboty 
i inwestycje, 

Ale dość cyfr! 


Przytoczyliśmy je tutaj tylko po to, by 
dać obraz rozumnej gospodarki opieku- 
nów i budowniczych tych dzielnic, a te- 
raz „zasięgnijmy języka” na miejscu i 
posłuchajmy, co mają do powiedzenia ci 
budowniczowie i opiekunowie. 


W lokalu Sekretarjatu Tow. Przyjaciół 
Sielc, Siekierek, Belwederu i Czerniako- 
wa przy ul. Nabielaka 9, przyjmuje nas 
nader uprzejmie sekretarz tegoż — p. 
Henryk Bugaj, który, jak się okazuje, 


Willa Dr, Wiktora Kuttena przy ul, 


jest sekretarzem i „duszą” całej dzielnicy 
od założenia Towarzystwa. 


— Prace nasze w dzielnicach, wchodzą- 
cych w skład naszego Towarzystwa —mó- 
wi p. Bugaj — podzielićby można na: 
1) meljoracyjne, 2) inwestycyjne, 3) ko- 
munikacyjne i 4) kulturalno - oświatowe. 


— Główną naszą troska — powiada p. 
Bugaj — to sprawa odwodnienia terenów 
ua Siekierkach i Czerniakowie oraz spra- 
wa kanalizacyjna, dotycząca dzielnicy 
całej, wzdłuż ul. Czerniakowskiej, poczy- 
nając od Podchorążych. Z jednej strony 
walczymy z wodą, która nam zalewa Sie- 
kierki i podchodzi pod ul. Czerniakow- 
ską, — z drugiej strony brak kanalizacji 
wytwarza w tej części miasta fatalne wa- 
runki sanitarne. 


Rzeczywiście, sprawdzamy to na miej- 
scu; miejscami ul. Czerniakowska przypo- 
mina jakąś zapadłą mieścinę kresową: 
głębokie rowy, pokopane po obu stronach 
ulicy, przerzucone przez te rowy, wybie- 
lone wapnem, mostki drewniane, prowa- 
dzące z jezdni na chodnik! 

I te studnie archaiczne, poumieszczane 
na chodnikach, w których sprzedaje się 
wodę na wiaderka, — po 1 gr. za kube- 
łek do użytku domowego i po 2 gr. za 
wiadro do pojenia koni! 

Co prawda szpetne rowy na Czernia- 
kowskiej mają wnet zniknąć, bo już w ro- 
ku ubiegłym wydane zostało odpowiednie 


Na ul. Belgijskiej resztki zawalonego do- 
mu sterczą od szeregu lat w zapomnieniu 


Podchorążych. 


polecenie p. Prezydenta miasta, ale, jak 
się okazuje, Dyrekcja Wodociągów i Ka- 
nalizacji nie posiada dostatecznych sum 
w budżecie na te prace, — koszty prze- 
widywanych robót są znaczne, bo brak 
jest kanału na przestrzeni 134 klm. ul. 
Czerniakowskiej. 

Obecnie budowany jest kanał na ul. 
Iwickiej, który jednak nie ulży zbytnio 
sytuacji na ul. Czerniakowskiej, najdłuż- 
szej w całej dzielnicy, najszerszej, miej- 
scami przypominającej wielkie ulice no- 
woczesne zagranicą, a miejscami zapadłe 
kąty kresowe. 


O brukach w dzielnicy ul. Czerniakow- 
skiej mówić nie będę: miejscami kocie 
łby, miejscami drogi gruntowe, pokrywa- 
jące się kałużami wody po deszczu! 

Kanalizacji i poprawy warunków hi- 
gjenicznych! wołają tu wszyscy miesz- 
kańcy, 


Jedyny wyłom w dzielnicy tej stanowi 
ul. Chełmska, łącząca ul. Belwederską z 
ul, Czerniakowska, W ciągu kilku miesię- 
cy ulica ta zmieniła się nie do poznania: 
otrzymała ona nawierzchnię z kamienia 
ciosanego, porządne, szerokie chodniki. 
Wydział ogrodniczy dał odpowiednią ilość 
drzewek, które posadzono po obydwuch 
stronach ulicy i oddano pod opiekę ucz- 
niów szkoły Nr. 155, jak stwierdza odpo- 
wiednia tabliczka na pierwszym drzewku 
od ul. Czerniakowskiej, Wreszcie przepro- 
wadzono oświetlenie elektryczne, rozsta- 
wiając nowoczesne słupy z lampami gęsto 
po obu stronach ulicy. 


Ulica Chełmska stała się więc tą głó- 
wną arterją, łączącą Belweder z Czernia- 
kowem, a biegnąca po niej linja autobu- 
sowa F od zbiegu Czerniakowskiej po 
Belwederskiej, Bagateli i Marszałkowskiej 
do Placu Zbawiciela, nadaje jej już wy- 
śląd wie'komiejski. 


Jedną z trosk dzielnicy jest należyta o- 
pieka kulturalno - oświatowa obywateli 
miejscowych. Niestety niema tu odpowie- 
dnich pomieszczeń -do dziś dnia. Daje 
się odczuwać wielki brak kina, teatru, 
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Typowy drewniak z czasów rosyjskich 


na ul. Podchorą- 
żych, 


boisk sportowych i t. d. Wprawdzie za 
staraniem miejscowego Tow. Przyjaciół 
odbywają się odczyty i zebrania oświato- 
we w tymczasowym lokalu Towarzystwa 
przy ul. Czerniakowskiej 131, gdzie mieści 
się też bibljoteka, ale nie są one w sta=* 
nie wypełnić należycie luki, spowodowa- 
nej brakiem środków kulturalnych. W 
Parku Sieleckim zbudowano tymczasowe 
boiska, ale w parku tym odbywają się w 
sezonie często zabawy ludowe, utrudnia- 
jące znów urządzanie gier sportowych, 
W parku tym znajduje się zabytek histo- 
ryczny: dawne pralnie królewskie, Park 
Sielecki, znajdujący się przy ul. Chełm- 
skiej, w najbliższej przyszłości, jak się 
dowiadujemy, będzie podzielony między 
Tow. Przyjaciół dzielnicy i Związki Jeź- 
dzieckie, które starają się urządzić tu 
specja'ne tory dla sportu konnego, tak 
zaniedbanego w naszej stolicy, 

Jeśli mowa o ul. Chełmskiej, to nad- 
mienić wypada, że doczekała się ona 


Studnia przy ul. Czerniakowskiej, z któ- 
rej czerpią wodę po 1 gr. za kubełek 
mieszkańcy dzielnicy 


Rowy na ul. Czerniakowskiej przy zbiegu ul. Podchorą- 
żych, dochodzące do 1% metra głębokości 


pierwsza z całej dzielnicy uporządkowa- 


nia i uregulowania kosztem 1%4 miljona - 


zł. niestety jednak autobus, który biegnie 
po niej do zbiegu ul. Czerniakowskiej, nie 
rozwiązuje kwestji komunikacji ze śród- 
mieściem, 


Tramwaj Nr. 2, biegnący po ul. Czer- 


niakowskiej, który ma niebawem docho- 
dzić do samego Wilanowa, po wycofaniu 
przestarzałych samowarków, nie wystar- 
cza tej dzielnicy zupełnie. Na trasie tej 
linji tramwajowej mieszka około 130.000 
ludzi — łatwo tedy zrozumieć, że jedna 
linja tramwajowa Nr. 2, która notabene 
od Chełmskiej do końca trasy biegnie po 
jednym torze z mijankami, nie ma moż- 
ności należycie obsłużyć dzielnicy. Mie- 
szkańcy gwałtownie dopominają się o 
drugi tor tramwajowy, co znacznie u- 
sprawniłoby komunikację Czerniakowa ze 
śródmieściem. 

Z rozmów, jakie prowadziliśmy na miej- 
Scu, przekonaliśmy się, że tutejsi oby- 
watele skarżą się też na brak połączenia 
z Pragą, gdzie poważna część tutejszej 
ludności pracuje, 

— A kwestja bezrobotnych w tej dziel- 
nicy? 


- I to poważne zagadnienie zostało uję- 
te przez sprawną organizację Tow. Przy- 
jaciół w należyte karby. Oto cała dziel- 
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nica została podzielona na sekcje, na cze- 
le których stoją specjalni opiekunowie; 
oprócz tego w każdym domu znajdują się 
delegaci sekcji, którzy rejestrują bezro- 
botnych, Oni to, po uzyskaniu odpowie- 
dnich funduszów na roboty inwestycyjne 
czy meljoracyjne przez Tow. Przyjaciół 
dzielnicy, mają pierwszeństwo pracy. ` 


Tow. Przyjaciół Sielc, Siekierek, Bel- 
wederu i Czerniakowa ma jeszcze kłopot 
wielki z regulacją ulic. Oto ul. Podchorą- 
żych, biegnąca wzdłuż Parku Łazienkow- 


„ skiego od Belwederskiej do Czerniakow- 


skiej, jest zablokowana u ujścia swego w 
Czerniakowską przez parkany i zabudo- 
wanid Komitetu Opieki nad Dzieckiem. W 
tem miejscu jezdnia wraz z prowizorycz- 
nym chodnikiem ma nieco ponad 3 mtr. 
szerokości, co wielce utrudnia komunika- 
cję z główną arterją. 

Należałoby coprędzej wszcząć starania 
w Komitecie Opieki nad Dzieckiem, by 
umożliwiło ,odkorkowanie” ulicy Pod- 
chorążych. 

Z nastaniem lata daje się odczuwać bar- 
dzo brak plaży dla mieszkańców tej 
dzie'nicy, którzy samorzutnie zrobili so- 
bie dziką plażę na brzegu wiślanym na 
Siekierkach, położoną na gruntach pry- 
watnych i dlatego pozbawioną dozoru. 


Dowiadujemy się, że Tow. Przyjaciół 
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Wylot ul. Pod- 
chorążych przy 
zbiegu z Czer- 
niakowską zata- 
rasowany sta- 


remi domami. 


DONKYYWYNKYNYWYWNYNYYWAKNYM 


funduszów Towarzystwa przelano 


b n 


Budowa kościoła św. Kazimierza przy ul. Chełmskiej 


tych dzie!nic wystąpiło obecnie z odpo- 
wiednim wnioskiem do zarządu miasta, 
aby urządzono plażę dla tych dzielnic na 
terenie folwarku Siekierki, Teren taki 
mógłby być wydzierżawiony miastu albo 
zarządowi Tow. Przyjaciół Belwederu, 
Czerniakowa, Sielc i Siekierek, 


Jedną z poważnych trosk tutejszych 
mieszkańców — to należyte połączenie 
dzielnicy belwederskiej z Mokotowem: 

Ostatnio sprawę tę wziął bardzo do ser- 
ca prezydent miasta, p. minister Sta- 
rzyński — mówi nam p. Bugaj, Uznał on 
sprawę regulacji ul. Dolnej za bardzo pil- 
ną. Ulica ta łączy Mokotów z Belwede- 
rem, ale jest wązka, źle zabrukowana i 
przy wylocie w ul. Puławską tworzy 
skarpę. $ 


„Na skutek starań Tow. Przyjaciół 
dzielnicy naszej — mówi p. Bugaj — ul. 
Dolna otrzyma szerokość 20 metrów, 


dzięki ustąpieniu przez właścicieli tere- 
nów pasa gruntów, potrzebnych do regu- 
lacji ulicy, która otrzyma też nawierzch- 
nię z kostki kamiennej i nowe chodniki, 

Przy zbiegu ul. Dolnej z Puławską po- 
wstanie ściana oporowa, w której zrobio- 
ne będą schody, łączące ul. Dolną z Pu- 
ławską. Tem samem otworzy się perspe- 
ktywę na piękne ogrody Amelina. _ 

W ostatnich dniach odbyło się posie- 
dzenie Zarządu Tow. Przyjaciół Belwede- 
ru, Czerniakowa, Sielc i Siekierek, na 
którem zdecydowano zakupić plac pod 
budowę Domu Ludowego. Na ten cel z 
sumę 
12.000 zł. Jak dotychczas brane są pod u- 
wagę dwa place: na ul, Czerniakowskiej 
24 i na ul. Chełmskiej, naprzeciwko Par- 
ku Sieleckiego. 


W następnym numerze „Świata* — 


zabytki historyczne na Kamionku. 


ŚWIAT TEATRU 


TEATR LETNI 


„TY TO JA“. Farsa muzyczna H, Du- 


vernois — w opracowaniu J. Tuwima. 
Muzyka M. Simons'a. 
Lato, Kanikuła. Trzeba się pośmiać. 


Trzeba się rozebrać do ostatniej możli- 

wości. Kto nie może tego uczynić na je- 

dnej z plaż podwarszawskich — może się 

chociaż napatrzyć szczęśliwcom w Tea- 

trze Letnim, Pod tym względem T. K. K. 

T. czyni konkurencję samej szkole pły- 

wania braci Kozłowskich. Zazdrościmy 

artystom i artystkom, ale przynajmniej 

dzięki Dymszy możemy się uśmiać i uba- 

wić, Rewja muzyczna „Toi c'est mòi” — 

nie jest farsą, jak ją widocznie gwoli u- 

szlachetnienia spolszczono. Jest bezpre- 

tensjonalną rewją, której powodzenie za- . 
leży od wystawy, kawałów aktualnych, 

muzyczki i wykonawców. Czy ten rodzaj 

„twórczości teatralnej" leży na linji 

krzewicielskiej kultury T. K. K. T. — to 

rzecz inna, Można o em pomówić oddzielnie, Dziś nie wsiada- 
my na koturnowego rumaka programowego. Jest gorąco — kie- 
dy się nie chce myśleć o kłopotach, kiedy się wogóle nie chce 
myśleć, można iść na plażę, lub do Teatru Letniego. 


Wawrzkowicz — Ola Obarska — Łapiński — Hnydziński 


Tam szaleje, bucha, pieni się, perli, tryska wszystkiemi czę- 
ściami ciała Dymsza! Rapsodja jego tańczących nóg, ekwilibry- 
styka rąk, warjacje uśmieszków. i smętnych perskich i nadwi- 
ślańskich „ok”, to fenomenalny „komplet” radości i wesołości. 

„.To wystarcza. To wystarcza widzowi. Dajmy więc upalne 
i gremjalne rozgrzeszenie wszystkim autorom i wystawcom tej 


Wawrzkowicz — Ola Obarska — Dymsza 


chwilami miłej, a ogól ie normalnej głupkowatej rewji — nie 
mającej ani zbytnich pretensji, ani kulturalnych zamierzeń, 

Cały zespół artystów stał na odpowiednim poziomie, 

Na specjalne wyróżnienie poza Dymszą zasłużyła jak zwy- 
kle plastyczna i wyrazista Janecka, miłą sylwetkę stworzyła 
Brzezińska, wdzięcznie nucąc swe piosenki i z temperamentem 
ukazując swą murzyńską akademję. Dereń jako dyrektor dan- 
cingu a Bogusiński jake dyplomata byli zabawni i pomysłowi. 


Muzyka kilkakrotnie zagłośna, głuszyła niektórych wyko- 
nawców. 
Fot. St. Brzozowski Dba 


Janecka — Wawrzkowicz — Hnydziński 
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BRUNO WINAWER 


Majnpech i jego karjera 


Kolega Majnpech pochodził za- 
wsze ż Kociatkowa, Przytulina, 
albo z Wólki bezwzględnie i był 
zawsze plagą egipską kolonji pol 
skiej w mieście uniwersyteckiem 
zagranicą. 

W. rodzinnych Pabjanicach zdo- 
był sławę zamłodu. Już na ławie 
szkolnej napisał świetne wypraco- 
wanie o tragedji greckiej, o znacze- 
niu kolei żelaznej czy o wpływie 
młodości poety na jego starość, W 
tym też okresie swego życia po- 
siadł całkowicie i opanował „Hi- 
storję cywilizacji" Drapera i dwa 
środkowe tomy encyklopedji Or- 
gelbranda (od Laagen do Ożotka). 
Rozgłos jego sięgał daleko poza 
mury szkolne, Tłumy szeptały: 
Majnpech. Matki stawiały go sy- 
nom za wzór, 

Kiedy się dwóch ludzi pokłóciło 
w kawiarni o to, jaki nos miała 
Kleopatra, albo, kto to był Mau- 
rokordato i Bostandżogło — tele- 
fonowano do Majnpecha. On roz- 
strzygał, czy Saatczi i Mangubi to 
pustynia w Azji, czy tylko fabryka 
papierosów w Rosji. On wiedział, 
co znaczą słowa konwencja aker- 
mańska, troposłera, imperatyw ka- 
tegoryczny, kto wymyślił galwano- 
plastykę, kiedy królowa Bona u- 
marła, kto powiedział „najlepsza 
obrona to atak', co jest we wnę- 
trzu ziemi, kto napisał Marję Mal- 
czewskiego, jak się rozwiązuje rów- 
nanie sposobem Bezouta, czem się 
różni kamień węgielny od węgla 
kamiennego, co chciał powiedzieć 
Ibsen i do czego służy teodolit. 

Z wyraźną złotą glorją nad spo- 
conem czołem Majnpech wyruszył 
zagranicę, na podbój świata... 

Zawiódł własne i cudze oczeki- 
wania, W głośnem mieście uniwer- 
syteckiem ludzie ślęczeli latami w 
starej kuchni nad szczyptami nie- 
pozornych proszków i nagle — o- 
trzymywali nagrody Nobla. Jakiś 
pan z bródką, któryby słowa nie 
umiał wykrztusić na temat „mło- 
dość poety i jej wpływ na starość 
tegoż", wyginał drucik w zgrabne 
kółko, odkrywał fale elektryczne i 
— tworzył epokę w dziejach nau- 
ki. Jakiś rozczochrany izraelita, 
któryby cioci Balbinie nie umiał 
wytłumaczyć, co to jest elektrycz- 
ność, zostawał Newtonem naszych 
czasów, zdobywał sławę nieomal 
kosmiczną, głośny był od bieguna 


do bieguna, znany- na wyspach Fi- 
dżi, w Paryżu, w Nowym Jorku, w 
Pernambuco. Ktoś wstawał w no- 
cy, kładł klisze do kasety, siadał 
przy teleskopie, mierzył, ślepił się 
nad zaczerwienioną żelatyną i na- 
gle — nazywano. go chlubą tej 
epoki. Ktoś inny paskudził się ze 


szprycką, jak felczer, wstrzyki- 
wał myszom w ogony to i owo, jak 
weterynarz, i raptem — stawiano 
mu pomniki na placach i rogach 
ulic, 


Każdy miał jakiś fach, siedział 
w kącie, dłubał w ukryciu, I tak 
zdobywał nieśmiertelność. Nikt nie 
czekał na kolegę Majnpecha, nikt 
go nie prosił, żeby rozstrzygnął 
wszystkie wątpliwości, ruszył kon- 
ceptem, pchnął dyskusję na wła- 
ściwe tory, rozwinął cały przywie- 
ziony tłomok erudycji, logiki, elo- 
kwencji. Wielcy, głośni, znani, u- 
znani ludzie, notoryczni genjusze 
zajmowali się drobiazgami, atoma- 
mi, elektronami, proszkami, bakter- 
jami, roślinkami, owadami, muszka- 
mi, śledzioną, wątrobą. , 


Aż wstyd doprawdy. Co miał 
robić Majnpech w tem towarzy- 
stwie mieszanem? Majnpech gen- 
jalny z Ojdadanowa? Mógłby się 
był zapisać na t. zw. filozofję i za- 
dawać szyku na t. zw. seminarjach. 
Ale te rzeczy odbywały się w ma- 
łych lokalach zamkniętych, nie bu- 
dziły w mieście żadnych sensacyj, 
trzech wyblakłych doktorantów ra- 
zem ze starym zwietrzałym pierni- 
kiem, profesorem, zastanawiało się 


nad  „introspekcją' czy „sądem 
dyzjunktywnym'. Nędza, ubóstwo 
i hańba. 


Majnpech chodził po knajpach, 
po nocnych lokalach i czyhał na 
dyskusję, jak tygrys w dżungli na 
zbłąkanego wędrowca... Każdy sąd 
ludzki jest tylko w połowie słusz- 
ny, każde zdanie, wypowiedziane 
czy wypisane, jest niedozwolonem 
„uproszczeniem, zawiera błąd 
mniejszy czy większy. Jeżeli mówi- 
my, że noc jest ciemna — blagu- 
jemy, bo bywają na ziemi i białe 
noce. Jeżeli mówimy, że lód jest 
zimny — kłamiemy, bo w naczyniu 
z płynnem powietrzem mógłby wy- 
wołać wybuch, taki jest gorący. 
Wszędzie należałoby dodawać od- 
syłacze i odsyłacze do tych odsy- 
łaczy. 


Kolega Majnpech miał więc wła- 


II 


ściwie zadanie znakomicie ułatwio- 
ne. Zaczynał każdą rozmowę od 
sakramentalnych słów:  „Mylicie 
się, kolego”. Sypał mazwiskami, 
datami, przytaczał krótkie afory- 
zmy i całe ustępy, tytuły, nagłów- 
ki, stronice, paragrafy. Cytował 
Szwamdrybera i Fergismajnnichta, 
Całujmniewpiętowa, Kownackiego, 
Żemanfisza, Kordebaleta, Lamer- 
kulosa, Cocusia, Ponury'ego i Fig- 
lasa, Hamurabiego, Ben Akibe, 
Skagerraka, Menelika, Był oponen- 
tem z zasady, bo tak oczywiście 
łatwiej się wyróżnić, zbijał każde 
twierdzenie, kładł na obie łopatki 
sens, zdrową logikę, zwykły roz- 
sądek, zostawiał na placu zglisz- 
cza, ruiny, połamane wykałaczki, 
ustniki od papierosów, pluł, pocił 
się, obrywał guzik rozmówcy. O- 
brzydzał nam pogawędki, spory 
młodzieńcze, śwarne turnieje kra- 
semówcze, wystraszał gości z loka- 
lu publicznego i gospodarza z wła- 
snego domu. Kiedy mu nieszczęsny 
przeciwnik przyznawał słuszność, 
kiedy poddawał się dla świętego 
spokoju, Majnpech przechodził ra- 
ptem — nieoczekiwanie — na dru- 
śą stronę, mówił: „I teraz mylicie 
się, kolego”, zaczynał wszystko od 
początku. Cytował Nietschego, Si- 
mona, Steckiego, Kulebiaka, Cote- 
lette de Volaille'a, Ragu - Barana 
żygockiego, Potofego, Flaka, Bry- 
zol'a. 


. Ciekaw jestem, co się z nim wre- 
szcie stało? Straciłem go dawno z 
oczu, nie pamiętam, skąd pocho- 
dził, jak się nazywał naprawdę... 


Jedno wiem napewno: Zagranicą 
się nie przyjął, nie został Ein- 
steinem, ani córką pani Curie, ani 
lordem Ruthefordem. Wrócił do 
kraju. 


Jest może tym nudnym profeso- 
rem ze Lwowa... Albo tym, co te 
uczone kobyły gryzmoli do tygo- 
dnika literackiego... Albo może tym 
członkiem Akademji.. albo dygni- 
tarzem.... 


Majnpech zrobił karjerę, Tego 
jestem pewien... 


W Warszawie, nie w Ojdadano- 
wie! 
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Książki nadesłane do redakcji 


„Chleb i Chimera” — Jerzy Giżycki. 
Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 
1935. — Cena 7,80 zł. 


„Garść wspomnień piechura” — Bogu- 


sław Sujkowski. Główna Księgarnia Woj- 
skowa. — Cena 2,20 zł, 


ŻYJEMY 


W EPOCE MARSA 


Każdy może to sam skonstatować bez 
pomocy obliczeń astrologicznych — to 
pierwsza refleksja nasuwająca się nie- 
wątpliwie czytelnikowi po przeczytaniu 
tego tytułu. ! 


Wartość jednakże  astrolośji polega 
właśnie na jej zgodności z życiem. 
Wszak astrologja nie zajmuje się bynaj- 
mniej wskrzeszaniem przebrzmiałych mi- 
tologicznych koncepcyj starożytności i 
nie operuje pojęciami oderwanemi, lecz 
ma do czynienia wyłącznie z żywemi si- 
łami kosmicznemi, których działanie mo- 
żna zawsze sprawdzić eksperymentalnie, 
Wielkość astrologji jako nauki opiera się 
na jej charakterze doświadczalnym. 


Życie jest jedynym sprawdzianem. 
Niegdyś, przed wiekami — mistrz wygła- 
szał uroczyście te słowa w momencie 
wtajemniczania swych uczni, pragnąc u- 
chronić ich od czczych złudzeń, roman- 
tycznych marzeń i „zaplątania się w 
rzeczywistościach, które istnieją tylko w 
mózgu”. 

Życie! Jego fale potężne uderzają na 
wsze strony, unoszą nas, zalewają, pory- 
wają ze sobą w otchłannym wirze naro- 
dy, kultury, religje, strącają w nicość po 
tysiącoleciach chwały í na nowo wylewa- 
ją rzeki „wędrówek narodów”, toczą fa- 
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Saturn pożerający swe dzieci 


le barbarzyńców, wo- 
jen, nowych kultur, 
religij, poglądów, wy- 
nalazków... 

Wszystko co dzieje 
się w naszym „śŚwie- 
cie sublunarnym'* za- 
równo jak i w ca- 
łym kosmosie, na 
najdalszych, odległych 
od nas o miliardy lat 
światła mgławicach 
ekstragajlaktycznych — 
powtarza się ruchem 
perjodycznym — to 
„pierścień wiecznego 
powrotu“ wielkiego 
samotnika - z San- 
Gallen. Rytm — jak- 
że charakterystyczna 
cecha wszelkiego ży- R f 
cia W całej przyro- SĄ 1 
dzie rozróżniamy nie- 
zliczone miriardy ryt- W 
mów pulsujących nie- Pessi 
ustanniie, Rzecz pro- 
sta, iż życie całej 
ludzkości zarówno jak 
i poszczególnych kul- 
tur musi również wy- 
kazywać jakąś perjo- 
dyczność; jakieś pra- 
wa ogólne i ścisłe mu- 
szą tem rządzić oczy- 
wiste. Alle widocznie 
praw tych jest tak 
wiele i są tak różno- 
rodne i skomplikowa- 
ne — że trudno nam 
bardzo się w nich 
zorjentować, Być mo- 
że, iż w tym wypad- 
ku przypominamy 
chrabąszcze unoszone 
wylewem Amazonki i 
pragnące zorjentować 
się co do celu i kierun- 
ku swej podróży. A je- 
dnak wszyscy odczu- 
wamy podświadomie, 
że jakaś  perjodycz- 
ność w życiu ludzko- 
ści istnieć musi, 

Już uczony rabin - 
astrolog Abarbanel 
(1437 — 1508) przed- 
sięwziął wielką pró- 
bę ujęcia w ścisłe 
prawa całego rytmu 
historji powszechnej. 
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Mars króluje 


Opierał się na perjodach czasu, jakie 
tworzą konjunkcje (połączenia) Jowisza 
z Saturnem. Nie mógł jednak — rzecz 
prosta — objąć całości historji, a mylił 
się również w obliczeniach astrologicz- 
nych, 

Wielki Kepler powracał do tejże idei 
w rozprawie o nowej świeździe, jaka po- 
jawiła się w konstelacji Wężownika 
(wyd. w r. 1606), Podaje on tam krótki 
system historji powszechnej wedle okre- 
sów 800-letnich, podług konjunkcyj Jo- 
wisza i Saturna (okres ten wynosi ściśle 
lat 794). System ten jest zresztą dość 
naiwny, 


Przed Chrystusem 


4,000 lat — Adam | 
3.200 lat — Enoch i 
2,400 lat — Noe 

1.600 lat — Mojżesz 


Po Chrystusie 


800 lat — Jezajasz 
800 lat Karol W-ki 
1.600 lat — Rudolf II 


a przy roku 2.400 wielki astronom dodał 
słowa: „ale czy wówczas będą jeszcze o 
nas pamiętać?” 


Warto może przypomnieć, że cesarz 


Rudąlf II-gi interesował- się niezwykle 
alchemją,. teozofją, spirytyzmem i a- 
strologją, a na dwór swój zaprosił Kep- 
lera w celu osiągnięcia większej ścisłości 
w obliczeniach .astrologicznych — stąd 
niezwykłe znaczenie, jakie nasz astronom 
przypisuje osobie cesarza. Wszak był to 
niemiecki Hermes Trismegistos — jak 
zwali go dworacy. i 

Nawet Bismarck doszukiwał się ja- 
kiejś perjodyczności w dziejach ludzko- 
ści. W mowie swej z dn, 14, III 1885 po- 
wiedział: 

„W każdem prawie stuleciu 
miejsce jedna wielka niemiecka 
która regulowała zegar niemiecki na lat 
sto” (ein grosser deutscher Krieg gewe- 
sen, der die deutsche Normaluhr richtig 
gestellt hat für Hundert Jahre), 

Potem powiedział jeszcze: „Są również 
inne wydarzenia europejskie, jakie po- 
wtarzają się w pewnych okresach czasu. 
Weźmy naprzykład polskie powstania. 
Przedtem mogliśmy na nie liczyć nape- 
wno co jakieś 18 do 20 lat, Pewnie to 
dlatego obecnie Rosja pragnie tak umo- 
cnić się w Polsce — aby przeszkodzić 
wybuchowi powstania. Podobnie i zmiany 
rządu we Francji — zazwyczaj następu- 
ją w odstępach 18 do 20-letnich. 

Prawdę powiedziawszy — wywody te 
niedaleko odbiegają od pracy rabina A- 
barbanela, 

Ale perjodyczności w wydarzeniach 
historji powszechnej doszukują się rów- 
nież i współcześni uczeni. Tak astronom 
Hans H., Kritzinger wydał w r. 1924 bro- 
szurę „Der Pusschlag der Welt”, w któ- 
rej próbuje dać szkielet wydarzeń histo- 
rycznych na podstawie danych astrono- 
micznych, 


miała 
wojna, 


Inny uczony niemiecki, Friedrich v. 
Stromer - Reichenbach, zebrał sześćdzie- 
siąt tysięcy różnych dat historycznych i 
na zasadzie tego materjału stworzył swą 


„Historjonomję*”, Wy- 
krył on prawo ryt- 
micznego powrotu o- 
kreślonych wydarzeń 
w historji jednego na- 
rodu w okresach od 
260 do 300 lat, Wziąw- 
szy jako przykład An- 
ślję, podaje: 
r. 1381 — wojna 
chłopska, 
r. 1637 — powstanie 
w Edynburgu, 
r. 1920 — walki w Ir- 
landji, 

Na zasadzie syste- 
mu swych obliczeń v. 
Stromer - Reichenbach 
wydrukował przed la- 
ty również i swe prze- 
widywania na przy- 
szłość, dotyczące zwła- 
szcza Niemiec, Poda- 
no tam na r, 1935 — 
1939 „utworzenie dy- 
ktatury wojskowej pod 
przewodnictwem nie- 
mieckiego Cromwell'a, 
przyczem uczony nie- 
miecki dodaje, że na 
okres ten przypada 
również i maksimum 
plam na słońcu — wo- 
bec czego można ocze- 
kiwać spotęgowania się 
niepokoju nerwowego 
ludzkości i pobudliwo- 
ści umysłów, 

W tym wypadku — 
jak się okazuje — sy- 
stem  „Historjonomji” 
wydał niezłe rezultaty. 

Jeszcze lepiej uda- 
ło się pewnemu ber- 
lińskiemu inżynierowi. Przed laty trzy- 
dziestu wydał inż. Rudolf Mewes książkę 
„Kriegs und Geistesperioden der Vól- 
ker” (r. 1897). Ustalił w niej na okresy 
czasu 55-cio i 56-cioletnie powtarzające 
się wybuchy wojen i rozkwitu kultury. Ten 
rytm 27 i 28-letni ustala on jak nastę- 
puje: 


1737—1765 Fryderyk II, 
etc., 


1765—1793 rozkwit 
kiej, 

1793—1821 wojny napoleońskie, 

1821—1848 sztuka i nauka, 

1848—1876 wojny niemieckie, 

1876—1905 rozkwit nauki i sztuki, 

1905—1932 wojna światowa, 

1932—1960 pokój, rozwój kultury, I we- 
dle przypuszczeń  berlińskie- 
$o inżyniera ma iść tak dalej, 

1960—1988 wojna, 

1988—2016 pokój, 

2016—2044 wojna i t, d. 


wojna szląska 


literatury niemiec- 


Jak z tego wynika — nie można zali- 
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„Mars i jego dzieci“. 
Drzeworyt średniowieczny: z 1480 r. 


czać p. R. Mewesa do pacyfistów, Ale 
przepowiednia o wojnie udała mu się, 

Bardzo interesującą pracę współczes- 
nego uczonego rosyjskiego A. L. Czyzew- 
skiego drukował niedawno British Jour- 
nal of Astrolog. Moskiewski profesor 
zebrał rozmaite przejawy masowej psy- 
chozy w historji i ułożył w tablice chro- 
nologiczne wszelkie przewroty, wojny, 
rewolucje, mordy i t. p. wydarzenia hi- 
storyczne. $ 

Co ciekawsze — że z badań tych uczo- 
ny rosyjski wyprowadził wnioski najzu- 
pełniej kolidujące z teorjami Marxa a z 
punktu widzenia bolszewickiego — zgoła 
heretyckie, Twierdzi on bowiem, że w 
tym samym“ czasie rozmaite narody jež 
dnakowo się zachowują, a liczba i pra- 
widłowość tych ruchów masowych po- 
śród różnorodnych narodów  rozrzuco- 
nych po całej powierzchni kuli ziemskiej 
wskazują na to, że przyczyna tych ru- 
chów może być niezależną od czynników 
społecznych! 

Wobec tego nasz uczony zaczął poszu- 
kiwać przyczyny masowych odruchów 


ludzkości w jakimś czynniku fizycznym, 
który działałby równomiernie na całą po- 
wierzchnię kuli ziemskiej, Ponieważ u- 
dało mu się ustalić okresy czasu pomię- 
dzy temi wyładowaniami energji społe- 
czeństw i określić je na 11,1 lat — wy- 
nikło z tego jasno, że tym czynnikiem 
fizycznym mogą być tylko plamy na 
słońcu, wykazujące takąż samą perjody- 
czność. Gdy plamy słoneczne zmniejsza- 
ją się — wszelkie masowe ruchy społecz- 
ne opadają, Uczony rosyjski ustalił na- 
wet procentową kolejność wzrastającego 
napięcia masowych ruchów społecznych 
z roku na rok. Zestawienia porobione 
przez Czyżewskiego wykazały, że w cza- 
sie intensywniejszego działania plam sło- 
necznych drażliwość nerwowa ludzkości 
potęguje się w stosunku 1:12. 


Na tle tych różnorodnych wysiłków 
umysłu ludzkiego pragnącego przeniknąć 
tajniki cyklów historji, — właściwa te- 
orja astrologiczna wygląda dość skrom- 
nie, Ogranicza się ona bowiem do stwier- 
dzenia, że co 36 lat powtarzają się w ko- 
lejności odwrotnej do dni tygodnia — o- 
kresy, rządzone przez poszczególne pla- 
nety, Tak więc po 36-letnim okresie We- 
nery (piątek, dies Veneris, Vendredi) na- 
stępuje 36-letni okres Jowisza (czwar- 
tek, dies Jovis, Jeudi) i t. d. 


Obecnie mamy od roku 1909 cykl 36 
lat Marsa, który trwać będzie do roku 
1944 włącznie. Trzeba dodać, że każdy 
rok ma tu jeszcze swe specjalne znacze- 
nie i jest rządzony przez inną planetę— 
astrologicznego regenta, Rok Marsa za- 
czyna cały cykl i kończy go. Całość 
przedstawia się zatem w ten sposób: 


Mars 1909 1916 1923 1930 1937 1944 
Słońce 1910 1917 1924 1931 1938 
Wenus 1911 1918 1925 1932 1939 
Merkury 1912 1919 1926 1933 1940 
Księżyc 1913 1920 1927 1934 1941 
Saturn 1914 1921 1928 1935 1942 
Jowisz 1915 1922 1929 1936 1943 


Żyjemy zatem jeszcze ciągle w epoce 
Marsa, co rzeczywistość potwierdza nie- 
stety w całej pełni — rzekami łez wyla- 
nych przez ludzkość, morzami krwi wy- 
toczonej w wojnach, kilkunastoma miljo- 
nami zabitych  najdzielniejszych jedno- 
stek ludzkich... 


Na samym początku tego perjodu za- 
raz zaczęły się wojny na Bałkanach, Nie- 
dawno Japonja i Chiny a obecnie Wło- 
chy i Abisynja — nie pozwalają nam za- 
pominać o tem, że żyjemy w latach rzą- 
dzonych przez Marsa. Wpływom tym, 
jak widzimy — podlega cała kula ziem- 
ska, a potęgują się one w latach rządzo- 
nych przez Saturna, tego typowego przed- 
stawiciela klęski (Infortuna Major sta- 
rożytnych), Tak więc rok 1914 rządzony 
przez Saturna i Marsa przyniósł wybuch 
wojny światowej, a obecny rok 1935 rów- 
nież ciężko zaznacza się na dziejach 
ludzkości. 


Mars jest przedstawicielem kontrastów, 
dysonansu, walki — ale równocześnie e- 
nergji i inicjatywy personalnej, Mars 
— to siła kosmiczna, umożliwiająca wy- 


odrębnianie się stworzeń — to „princi- 
pium individuationis“ t. j. rozdziału, a co 
zatem idzie — walki i wojny. 


„Wojna jest ojcem wszystkiego i kró- 
lem wszystkiego; jednych czyni niewolni- 
kami a innych wolnymi. Wszystko bo- 
wiem powstaje przez walkę i przymus. 
Kontrasty odpowiadają sobie wzajemnie, 
z rozmaitości zaś rodzi się najpiękniejsza 
harmonja — a wszystko powstaje dro- 
gą walki”, Tak głosił chwałę Marsa 
przed dwoma i pół tysiącami lat głęboki 
filozof grecki, Heraklit, Czyż nie rozle- 
gają się obecnie słowa podobnej treści 
na tłumnych zebraniach przedstawicieli 
rasy germańskiej, rządzonej zresztą przez 
Marsa? 


Elementem boga wojny jest żelaze — 
o czem świadczą setki tysięcy armat od- 
lanych i miliardy naboi działowych wy- 
strzelonych w ogniu huraganowym, Lata 
ostatnie przynoszą nam naogół coraz po- 
teżniejszy postęp mechanizacji i moto- 
ryzacji, 


Mars jako przedstawiciel wszelkiej ak- 
tywności fizycznej jest również patronem 
sporłu i trzeba przyznać, że pod tym 
patronatem sport rozwija się tak szczę- 
śliwie, jak nigdy dotychczas. Czytaliśmy 
wszak niedawno, jak na stadjonie piłki 
nożnej w Rouen tysiące zebranej publi- 
czności rzuciły się na sędziego meczu i 
wieszały go publicznie, założywszy mu 
sznur na szyję... Czytamy codziennie o 
bokserach Schmelingu, Baerze, o Primo 
Carnerze — jako o najsławniejszych bo- 
haterach ludzkości, a najmniejszy szcze- 
gół z ich życia obchodzi nas bardzo ży- 
wo, Championi narodowi skupiają na 
sobie uwagę wszystkich, 


Jak wykazała niedawno ankieta jed- 
nego z pism codziennych pośród naj- 
szerszych warstw czytelników, — o tem, 
kto to jest Wajsówna, Kusociński, Wala- 
siewiczówna — wiedzą wszyscy, ale o 
największych nawet przedstawicielach li- 
teratury, nauki lub sztuki — nikt nie pa- 
mięta, 


Mars jest również patronem zwierząt 
—stąd może płynie obecny potężny roz- 
wój ogrodów zoologicznych na całym 
świecie i ogólne niemi zainteresowanie. 
A może tu ma również swe źródło su- 
premacja militaryzmu i ogólnie odczu- 
wany upadek roli inteligencji w życiu 
społecznem? Nie tak było w epoce po- 
przedzającej, rządzonej przez Merkure- 
go! 

Nasz cykl Marsowy jest bowiem 
54-tym skolei, jaki przeżywa ludzkość 
od początku ery chrześcijańskiej, Mars 
rządzi wtorkiem (Mardi, dies Martis) a 
zatem poprzedni okres 36-cioletni od r. 
1873 do r. 1908-go musiał być rządzony 
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przez Merkurego. Tak też było istotnie, 
o czem świadczył olbrzymi rozwój han- 
dlu i przemysłu, zarówno jak i rozkwit 
nauki i sztuki. 

W tym czasie wszak powstała filożofja 
pozytywistyczna — tak typowy produkt 
intelektu, 

Lata od 1837 r. do r. 1872 były okre- 
sem Jowisza, patrona wszelkiego uspo- 
łecznienia i przyniosły ludzkości „wio- 
snę ludów” — rok 1848, zniesienie nie- 
wolnictwa, uwolnienie murzynów i u- 
właszczenie włościan, 


Od roku zaś 1801 do r. 1836 panował 
okres Wenery, patronki sztuki i miłości, 
Okres ten dał ludzkości dwa style —dy- 
rektorjat i empire, 


A przedtem — od r. 1765 do r. 1800 
był perjod ponurego Saturna, wroga 
słońca. To też wówczas dał głowę „le 
roi soleil” wraz z tysiącami przedstawi- 
cieli najświetniejszej arystokracji i na- 
stąpiły rozbiory Polski, rządzonej wedle 
astrologji przez Wenerę i księżyc, 


Po okresie Marsa nastąpi od r. 1945 
perjod księżyca, patrona podróży, szero- 
kich mas ludności, płodności, kobiet, 
dzieci a także poetów i literatury, A więc 
możemy od r. 1945-$o oczekiwać niezwy- 
kłych środków lokomocji, znacznego spo- 
tęgowania się feminizmu, no i — wspa- ` 
niałych arcydzieł literatury, W okresie 
bowiem Marsa — trzeba przyznać — 
przedstawia się ona nieszczególnie, 


Cykle te są pochodzenia  astrologicz- 
nego, ale również i kabalistycznego. Zna- 
li je doskonale twórcy naszej ery i usta- 
lili jej początek na pierwszy rok. cyklu 
Saturna, Jak wykazały badania archeo- 
logów i teologów — Chrystus urodził się 
kilka lat wcześniej, co potwierdzają rów- 
nież i astronomowie, Na siedem lat przed 
początkiem ery chrześcijańskiej miało 
miejsce w przeciągu jednego roku trzy- 
krotne połączenie na dłuższe okresy 
czasu w jedną widzialną całość Saturna 
i Jowisza — największych planet, Zdarza 
się to bardzo rzadko, stanowi niezwykły 
widok na niebie i napewno ta właśnie 
konjunkcja była „gwiazdą betleemską” 
trzech króli. 

Dodajmy, że naszą erę obecną wpro- 
wadzono we Włoszech koło r. 530-go, a 
do Wielkiej Brytanji dotarła ona dopie- 
ro w ósmym wieku, Przedtem liczono na- 
turalnie „ab urbe condita”, t. j. od zało- 
żenia Rzymu, W każdym razie należy 
stwierdzić, że twórcy ery chrześcijańskiej 
kierowali się nie tyle względami na isto- 
tny rok narodzin Chrystusa i na wyda- 
rzenia historyczne odpowiadające temuż 
narodzeniu  — ile raczej uwzględniali 
36-letnie okresy perjodów planet, któ- 
rych pochodzenie jest bardzo storożytne 


i ginie w pomroce dziejów. 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI 


prezes Polskiego Towarzystwa 
Astrologicznego. 
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Zawsze do celu zdąży, 
kło ma rower ...... 


Państwowych Wytwórni Uzbrojenia 


Biuro Sprzedaży: Warszawa, Ossolińskich 1 
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Oslatnia kreacja Jaracza w „Chorym z urojenia“ Moljera 
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JUBILEUSZ 
JARACZA 


Znakomity artysta 
Stefan Jaracz obcho- 
dził jubileusz swej 30- 
letniej pracy scenicz- 
nej. Wybitnemu arty- 
ście na scenie teatru 
Wielkiego składali 
hołd przedstawiciele 
państwa, teatrów i ko- 
legów. Działalności 
Jaracza poświęcimy 
więcej miejsca w naj- 
bliższym 
„Świata, 

Dziś w części na- 
szego dodatku powieś- 
ciowego zamieszczamy 
rozdział z monografji 
o Jaraczu, którą w 
tych dniach ukazała 
się na półkach księ- 
garskich — a której 
autorem jest p. Wła- 
dysław Mart, 


numerze 
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KOSMETYKA 
PANI ZOJI 


KOSMETYKA NA WAKACJACH. 


Mieszkając w mieście, musimy stale u- 
żywać puder oraz krem pod puder, aby 
zabezpieczyć skórę od zakurzonego i za- 
dymione$o powietrza miejskiego, 

Przebywając na wakacjach na wsi, w 
lesie, w górach, nad morzem, należy 
środków upiększających kosmetycznych 
(róż, puder, tusz, krem pod puder) — 
używać minimalnie, 

Natomiast, tak samo, jak podczas wa- 
kacji specjalnie zajmujemy się pielęgna- 
cją zdrowia, tak samo, mając więcej wol- 
nego czasu, powinniśmy zająć się dokła- 
dniej niż zwykle pielęgnacją skóry, oraz 
zwalczaniem jej wad. 

Rano starannie skórę oczyścić śrzdka- 
mi stosownemi do gatunku skóry, oraz 


‘odbywać ranną przechadzkę bez żadnych 


kosmetyków na skórze. 


Podczas opalania się przy tłustej skó- 
rze nie używać żadnego tłuszczu i posma- 
rować się olejkiem dopiero po opalaniu 
się; przy suchej skórze użyć minimalną 
ilość kremu odżywczego, poddając się pod 
promienie słoneczne, 

Po południu, korzystając z wypoczynku, 
obmyć twarz kremem i zastosować środek 
zwalczający odpowiednią wadę skóry 
(piegi, wągry, otwarte pory, zmarszczki 
i p). 

Wieczorem zaś po umyciu pozostawić 
skórę podczas nocy bez żadnych specyfi- 
ków kosmetycznych, aby mogła swobo- 
dnie oddychać i wypoczywać, 


PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi Redakcji. 


Warszawiance na Helu, Przy spalonej 
skórze słońcem wskazanem jest — zanie- 
chać umywania się wodą — oczyszczać 
skórę jedynie kremem ELOE-ALBI. Na 
noc na boleśnie oparzone miejsca poło- 
żyć grubszą warstwę kremu ELOE - MO- 
LINUM. 


Starszy Pan. Jeżeli Pan ma łojotok i 
osłabione włosy, które wypadają, może 
Pan z pewnością uratować włosy i pobu- 
dzić ich porost używając płynu ELOE- 
CAPILIN; już po 2-ch tygodniach sta- 
rannych zabiegów zauważy Pan znaczną 
poprawę, 

Słabowitej, Przy słabem sercu bez- 
względnie przebywanie na słońcu jest nie- 
wskazane. Ale jeśli Pani bardzo pragnie 
mieć bronzową skórę — nie trzeba roz- 
paczać — krem ELÓE - COLL w bron- 
zowym kolorze oraz bronzowy ELOE- 
PUDER dają naturalną, ładną karnację 
opalonego ciała, A 

Młodej Staruszce. Zmarszczki występu- 
ją w każdym wieku z powodu przesusze- 
nia skóry, aby je usunąć, należy umywać 
się kremem ELOE - ALBI, stosować na 
noc odżywczy krem ELOE - MOLI- 
NUM, oraz pod puder ELOE - ZOJA; 
przy tak starannej pielęgnacji już po ty- 
$godniu zmarszczki znikną, r 
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Wszystkie informacje dotyczące prepa- 

ratów kosmetycznych ELOE - BORY- 

SZEW udziela zarząd ul. Mińska ,25, tel. 

561-20. Tamże kierować zapytania piś- 
mienne, 


Bezpłatnych porad udziela codziennie 
w godz. 4—6 osobiście p. Zoja w swoim 
Salonie przy ul. Służewskiej 4. 
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buduje swoją przyszłość" 
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Kto pragnie mieć własny dom — powinien zacząć od oszczędzania. Odłożony ka- 
pitalik będzie podstawą do zrealizowania tego zamiaru. Składając oszczędności na 


korzystniejsze oprocentowanie w Komunalnej Kasie Oszczędności 
skiego (Warszawa, Zgoda 7, róg Złotej), można ponadto otrzymać 
pow, warsz, udzieliła w ciągu 5 lat na rozbudowę osie- 


budowę domu, K. K, O 


pow. warszaw- 
pożyczkę na 


dli podstołecznych 8.495 pożyczek na sumę zł. 11,509.954, 


Komunalna Kasa Oszczędności (K.K.0.) 


pow. Warszawskiego Warszawa, ul. Zgoda 7 (róg Złotej) 
IV rok działalności 


Pod przewodnictwem Starosty, Jana 
Mieszkowskieśo, odbyło się doroczne ze- 
branie rady K, K. O. pow. Warszawskie- 
go, na którem przewodniczący Zarządu, 
dyr. Bolesław Chomicz złożył sprawozda- 
nie z działalności Kasy za rok 1934, Re- 
ferent stwierdza, że szósty z kolei rok ist- 
nienia Instytucji wykazał wpełni żywot- 
ność placówki, która rozrasta się stale, 


stanowi już dziś poważny zakład pienięż- 
no - kredytowy, obsługujący interesy go- 
spodarcze prawie 400.000.— ludności pod- 
stołecznej i odgrywa tu, jako taki, powa- 
żną rolę. 


O rozwoju Instytucji świadczy poniższe 
zestawienie, charakteryzujące nieustanny 
wzrost obrotów Kasy: 


Rok Suma - Stan bożyczek i kredytów Inkaso (ilość 
wkładów i lokat dokumentów) 
1929 zł. 2.111.367,— zł. 2.125,910— 120 
1930 zł. 7,409.986— zł. 6.387.791.— 6.754 
1931 zł. 10.990.673.— zł. 9.902.159.— 18.636 
1932 zł. 13.280.271.— zł. 11.588.724,— 17.559 
1933 zł. 16.536.553.— zł. 13.642.390.— 27.192 
1934 zł. 20.191.912.— zł. 15.079.898.— 41.536 


Doniosłą rolę gospodarczą Kasy ob- 
razuje stan obrotów rocznych, który wy- 
nosi ponad 100 milj. złotych, zaś o du- 
żym ruchu dowodzi i to, że przez jej biu- 
ra przewija się około 1000 osób załatwia- 
nych dziennie, 

Rok sprawozdawczy minął pod znakiem 
utrwalonego zaufania, co wyraziło się w 
ogólnym wzroście wkładów o 22.1% w 
stos. do ub. r. Składają się na nie: ra- 
chunki oszczędnościowe na sumę zł. 
17.446.333,46, r-ki bieżące (czekowe) na 
zł, 2.635.281,20 i wreszcie r-ki Banków 
Loro oraz otw. kred. (salda kred.) na zł. 
110.298— Łącznie więc: 29.586 rachun- 


ków na sumę zł, 20.191,912,66. Zaznaczyć 
wypada, że w porównaniu ze stanem we 
wszystkich K. K, O. w Polsce, przyrost 
wkładów na samych kontach oszczędno- 
ściowych K. K. O. pow. Warszawskiego 
był w roku sprawozdawczym blisko dwa 
razy wyższy. 

Zaznaczył się przyrost posiadaczy ksią- 
żeczek oszczędnościowych (w r. 1934 wy- 
dano 8.006 nowych książeczek), przyczem 
na skutek intensywnego krzewienie idei 
oszczędności wśród młodzieży, wzrósł 
również poważnie dział wkładów szkol- 


` nych. Stan rachunków bieżących wykazu- 


je też poważny wzrost zarówno liczby 
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operacyj (o 47,6%), jak i ilość czynnych 
kont (o 26.6%). - ; 

Charakterystyczne jest, iż w związku 
z ogólnym wzrostem zaufania do złotego 
nastąpił spadek wkładów w złotych w 
złocie i prawie zupełna likwidacja lokat 
dolarowychi, przyczem większość wkła- 
dów utrzymała charakter terminowy . 

Na dodatni rozwój ruchu lokacyjnego 
w K. K.. O. pow. Warszawskieśo 1 na 
wzrost zaufania do tej instytucji wpły- 
wa w dużym stopniu pełne bezpieczeń- 
stwo wkładów, na co składają się własne 
fundusze Kasy, wynoszące na dzień 1.1. 
1935 r. zł, 450.903.94, a stanowiące po- 
ważny już dorobek własny z okresu pa- 
roletniej zaledwie działalności, jak rów- 
nież ustawowa rękojmia całego Związku 
Samorządoweśo (5 miast i 26 $min). 

Na tle opisanego ruchu lokat rozwi- 
ja się kredytowa działalność Instytucji. 
Z pożyczek Kasy korzystali rzemieślnicy 
i przemysłowcy, kupcy, rolnicy, ogrodni- 
cy, instytucje społeczne, urzędnicy i t, d. 
przyczem pożyczki te szły zarówno na 
podtrzymanie warsztatów pracy, jak i na 
cele budowlane, przy daleko idącej elimi- 
nacji pożyczek o charakterze spekulacyj- 
nym, 

Najpopularniejszą i najczęściej sto- 
sowaną formę kredytu stanowiły pożycz- 
ki na skrypty dłużne (za zabezpiecze- 
niem wekslowem i za poręką 2-ch mająt- 
kowo odpowiedzialnych osób, a przy wię- 


kszych sumach i kaucją hipoteczną), Kre- 


dyty te opiewały w r.-1934 łącznie na zł. 
1.960.762,50, a przeciętna suma jednej 
takiej pożyczki wynosiła zł, 968— Obec- 
nie przechodzi również K, K. O. do wy- 
datniejszego udzielenia pożyczek hipo- 
tecznych. Przeciętna r. 1934 wynosiła zł. 
6.106. — przy ogólnej sumie zł, 
1.630.337,25 udzielonych w tej kategorji 
kredytów. Rozwinął się również dział 
R-ków bieżących, które wyniosły zł. 
2.070.248,87. W roku sprawozdawczym 
uruchomiony został na większą skalę 
dział pożyczek pod zastaw walorów, przy- 
czem dużą pozycję zajmują obligacje Po- 
życzki Narodowej. W dziale tym wydano 
łącznie 2.448 pożyczek na zł. 580.355, 
Ogółem pomoc kredytowa Kasy wyraziła 
się w r. 1934 sumą zł. 8.053, 002, 30, w 
czem poza wym, pozycjami objęte jest je- 
szcze dyskonto weksli na zł, 1.811.298, Za 
cały okres sześcioletniej działalności K. 
K. O. pow. Warsz. globalna suma pomocy 
kredytowej dosięgła kwoty zł, 47.929.442. 
przy ogólnej ilości pożyczek i kredytów 
26.069. 


Poważne ożywienie wykazuje również 
działalność tnkasowa Instytucji, która 
wzrosła zarówno w związku z ogólnem 
ożywieniem się obrotów handlowych jak 
i na skutek pozyskania (jako klijentów) 
instytucyj publiczno - prawnych. Otrzy- 
mano do inkasa 41.507 dokumentów na 
sumę zł. 7.052.994,61. 

Naogół pomyślny stan interesów Kasy 
za rok sprawozdawczy charakteryzuje ta 
okoliczność, iż w porównaniu do roku u- 
biegłego zarówno nadwyżka dochodów 
„brutto” jak i czysty zysk (wynoszący 
zł. 95.122,32) wzrosły dwukrotnie, Suma 
funduszów własnych K, K. O., wynosząca 
na dzień 1.135 r. zł. 450,903.94; wzrosła 
w r. 1934 o 46,8% w stosunku do r. ub. 
zaś blisko pięciokrotnie w stosunku do 
pierwotnego kapitału, dając — jak to 
wyżej zaznaczyliśmy — łącznie z rękoj- 
mią Związku Samorządowego — dużą 
gwarancję finansowej działalności Insty- 
tucji, Byc 

Sprawozdanie Zarządu zostało przyjęte 
do zatwierdzającej wiadomości, w odby- 


“tych! zaś następnie wyborach powierzono 


ponownie kierownictwo Kasy.. osobom, 
pełniącym te funkcje dotychczas, wyra- 
żając im równocześnie pełne zaufanie i 
uznanie za sumienną pracę dla dobra In- 
stytucji. $ 


|I TAK SIĘ ZDARZA 


(Historja autentyczno) 


W życiu się trzeba ciągle uczyć. Obecny premjer francuski, Laval, 
gdy mu zarzucano, że zmienił przekonania, odpowiedział: „kto nigdy nie 
zmienił przekonań, ten dowiódł, że niczego się w życiu nie nauczył , 

Odpowiedź jest ostra i zjadliwa, ale trzeba przyznać, że bardzo 
trafna. Dla mnie miała konsekwencje wprost nieprawdopodobne. Hi- 
storja jest taka: 

Przez kilka już okresów grałem na Loterji Państwowej, ale bez 
powodzenia. Jako, że nie odznaczam się wytrzymałością i umiejętnością 
zachowania umiaru, postanowiłem zaprzestać dalszej gry. Ażeby zaś 
mieć to postanowienie stale w pamięci, ćwiartkę losu, na którą nie wy- 
grałem w ostatniej czwartej klasie, przykleiłem do obrazka, który wisi 
nad mojem biurkiem, 

Gdy wszakże przeczytałem powiedzenie Lavala, przemówiło mi 
ono do rozsądku i postanowiłem zmienić przekonanie co do zaprzestania 
gry. Idę więc do kolektora i każę sobie dać do Il-ej klasy 33-ej Loterji 
ćwiartkę losu tego samego numeru, na który to zwykle grałem. Kolektor 
zagląda do książki i pyta: 

— A czy podniósł pan już wygraną, jaka padła na pański los 
w IV-ej klasie poprzedniej Loterji? 

— Jaką wygraną? 

— Ponieważ na numer pańskiego losu padło tysiąc złotych, czyli 
na pańską ćwiartkę — dwieście pięćdziesiąt. 

Porównuję, sprawdzam, jest tak istotnie, Źle, najwidoczniej prze- 
glądałem tabele. Biegnę tedy do domu i usiłuję odkleić ćwiartkę od 


obrazu, ale okazuje się, że była ona zbyt mocno przyklejona. Bojąc się 
ją podrzeć, nie wiele myśląc, idę z obrazem do Generalnej Dyrekcji Lo- 
_ terji. Tam naśmiano się ze mnie, jednak ćwiartkę zdjęto i wypłacono 
wygranę, 

Okazuje się, że i tak się zdarza. Gdy wyjdzie tabela drugiej klasy, 
której ciągnienie zaczyna się 16 lipca, przestudjuję ją już bardzo do- 
kładnie. 


Pracujesz na lądzie -OdpoczyWAJ NA morz 


Kalendarz wycieczek morskich 1935 r. 


23— 27 lipiec. Do Sztokholmu. s/s „Kościuszko.“ Ceny od 90 zł. 


30 lipiec — 3 sierpień. Do Kopenhagi i Bornholmu. 
s/s „Kościuszko“. Cenyod 90 zł. 
* 6 — 19 sierpień. Po Morzu Północnem. 


s/s „Kościuszko“. Ceny od 300 zł. 
21—25 sierpień. Do Kopenhagi. s/s „Kościuszko“. Ceny od 90 zł. 
27—31 sierpień. Do Sztokholmu. s/s „Kościuszko“. Ceny od 90 zł. 
27 sierpień — 12 wrzesień. Z Adrjatyku na Bałtyk. 

m s „Piłsudski, Ceny od 400 zł. 
10—3zowrzesień. Wokół Europy. s/s „Kościuszko“. Ceny od 400 zł. 


INFORMACJE I ZAPISY: 


Gdynia-Ameryka Linje Żegługowe S. A. 


Warszawa, Plac Małachowskiego 4 oraz Biura Podróży. 


PIEGI 


ŻÓŁTE PLAMY, 
OPALENIZNĘ 


PRECIOSA 


PERFECTION 


DROBIAZGI WYTWORNE 


Pewien wytrawny pijak, kiedy zabra- 
klo mu pieniędzy na wódkę, zalewał się... 
rzewnemi łzami, 


Jedna pianistka z takim zapałem grała 
sonatę D-mol Bethowena,że zdemolowała 
fortepian. 


Gospodarka naszego magistratu, trwo- 
niącego publiczne pieniądze, przybiera 
rzeczywiście skandaliczne rozmiary, Przed 
paru dniami widziałem jadący przez uli- 
cę wóz miejskich zakładów oczyszczania, 
Warszawy, wiozący wodę, która prawdo- 
podobnie przez niedopatrzenie szofera, a 
zatem i kierownika, odpowiedzialnego za 
stan taboru, obficie wylewała się na 
jezdnię. 


Pewna pani, która gwałtownie chciała 
schudnąć, jadała tylko artykuły spożyw- 
cze, pochodzące z kradzieży. Wiadomo 
bowiem, że kradzione nie tuczy. 


Ileż czasu i pieniędzy zaoszczędza czło- 
wiek, którego już po drugim kieliszku 
zaczyna boleć głowa i robi mu się nie- 
dobrze! 


Pewien jegomość- był tak uczciwy, że 
przez dwanaście lat, kiedy był dozorcą w 
łazienkach, nie wziął ani razu kąpieli, 


— Jakoś to się ułoży, powiedział sio- 
strzeniec, układając swego wuja w trum- 
nie, która była na niego trochę zamała. 

Pewien początkujący złodziej, wielki 
miłośnik Szopena został szopen - fel- 
dziarzem jedynie z powodu wielkiego 
kultu dla muzyki mistrza, 


Jeden z niemieckich fabrykantów bro- 
ni wysadzał swego paromiesięczneśo syn- 
ka przy pomocy dynamitu, 


LO 


Paradoks: rozczarować się do czarują- 
cej kobiety. 

—QOby mi ziemia lekką była, powie- 
dział grabarz, zabierając się do ekshu- 
macji nieboszczyka, 

O dwu tęgich jegomościach mówiono: 
oto dwie bratnie tusze, 


0000090300009090000090000090900990000000000 


Brazylja interesuje się zlotem 

(H) Dzięki temu, że Harcerstwo Pol- 
skie stoi pod względem liczby na trze- 
ciem miejscu po Stanach Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanji, a wogóle kroczy w 
pierwszym szeregu z uwagi na pracę i 
inicjatywę na- terenie zagranicznym, Ju- 
bileuszowy Zlot Harcerstwa w Spale ` 
wzbudził w całym świecie wielkie zainte- 
resowanie. 


ZŻAŁOBNEJ KARTY 


ś. p. Eugenja ze Zberowskich 
Jokielowa 


Dnia 19 czerwca r. b. rozstała się z tym 
światem po długotrwałej chorobie ś. p. 
Eugenja ze Zberowskich, doktorowa Leo- 
poldowa Jokielowa. Śmierć nieubłagana 
w niszczycielskim swym pochodzie sko- 
siła w pełni wiośnianego rozkwitu kwiat 
życia, rozwijającego się bujnie na niwie 
naszego życia społecznego, Pochodząc ze 
starego rodu ziemiańskiego z ostatniej 
gałęzi Jastrzębiec Zberowskich, wychowa- 
na została w zasadach tradycji przywiąza- 
nią do wiary praojców i umiłowania Ojczy- 
zny. Wyróżniając się prawością charakte- 
ru, szlachetnością duszy i niepowszednią 


, o: 3 


dobrocią serca, odczuwająceśo głęboko 
niedolę ludzką, poświęciła całe swe życie 
pracy społeczno - oświatowej i charyta- 
tywnej, Brała żywy i pożyteczny u- 
dział w instytucjach o tak doniosłych za- 
daniach, jak Tow. „Osiedle i „Opieka”, 
pozostających pod przewodnictwem pani 
Marszałkowej Piłsudskiej oraz w „Kole 
Pań przy klubie lekarzy polskich” w „Ro- 
dzinie Lekarskiej”, 


Ś. p. Eugenja Jokielowa znosiła z wiel- 
kim hartem ducha długotrwałe cierpienia, 
wynikające z ciężkiej nieuleczalnej cho- 
roby. Medycyna stosowana przez najwy- 
bitniejszych lekarzy przy pomocy najlep- 
szych i najnowszych środków okazała się 
bezsilna. Jakżeż potęguje boleść lekarza 
bezradność medycyny wobec cierpień je- 
go najbliższych i bezsilność w walce z 
bezwzględną zachłannością śmierci. Po- 
ciechą dla męża i jedynego syna po stra- 
cie ukochanej żony i najlepszej matki 
jest serdeczne współczucie, jakiego do- 
znali od szerokich kół życzliwych, biorą- 
cych bardzo liczny udział -w oddaniu 
ostatniej. posługi Zmarłej. 


"Ta wzmianka ` niech będzie ` drobnym 


hołdem pośmiertnym, złożonym ś. p. do- 


ktorowej Eugenji Leopoldowej Jokielowej 
godnej obywatelce kraju, . 


Pokój Jej wieczny! 


w SREBRZYSTYCH 


ś. p. Amelja Temler 


Ś. p. Amelja Temler, żona przemysłow- 
ca i właścicie'a majątku Rudy, zakończy- 


„ła życie w dniu 18 czerwca 1935 r., prze- 


żywszy 66 lat. Zmarła urodziła się w Ło- 
dzi jako córka Teodora i Amelji z Sterz- 
lów małżonków Remus, W dziecinnych 
jej latach przenieśli się jej rodzice do 
Drezna, gdzie otrzymała wykształcenie, 
Po zaślubieniu w 1888 r. Józefa Temlera, 
zamieszkała na stałe w Warszawie, 


' 


Zmarła z oddaniem zajmowała się spra- 
wami społecznemi, była opiekunką Za- 
kładu w Drewnicy, opiekunką Diakona- 
tu, w komitecie Opieki nad Zwierzętami 
it. d., uprawiała też z dużym zamiłowa- 
niem konną jazdę i łowiectwo. 


Podczas wszechświatowej wojny i oku- 
pacji niemieckiej, była sanitarjuszką, o- 
raz zajmowała się Szpitalem Ewangelic- 
kim. Znając dobrze język niemiecki przy 
taktownem postępowaniu z władzami o- 
kupacyjnemi, dużo zdziałała dla zakła- 
dów, których była opiekunką w otrzymy- 
waniu zapasów żywnościowych, przydzia- 
łów, zwolnień etc. Ś, p. Amelja Temler 
była kobietą energiczną, pracowitą o cha- 
rakterze idealno prawym, a uczynność 
jej znaną była wszystkim, była lubianą 
i cenioną. Podupadłszy na zdrowiu prze- 
prowadziła się na wieś, ale po kilku la- 
tach nieuleczalna choroba zmogła ją; 
zmarła po długich cierpieniach pozosta- 
wiając po sobie w smutku męża, synów, 
synowę, wnuczki i rodzeństwo, a w żalu 
tych, którzy ją znali, 


Cześć kobiecie o dużej prawości i u- 
czynności! 


+0! 


ROŚLINNY PUDER 


O SUBTELNYM, 
TRWAŁYM ZAPACHU, 
NIE ZAWIERA METALI, 

NIE PSUJE CERY, 

A NADAJE JEJ MATOWOŚĆ 

| DELIKATNOŚĆ. 


> OG WM 


PUDEŁKACH 
Z BIAŁĄ LILJĄ. 
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ś. p. Róża Benzefowa 


W zeszłym tygodniu rozstała się 
ze światem Róża Benzefowa, wyso- 
ce uzdolniona pianistka, Przed- 
wcześnie zmarła artystka studja 
zawodowe kończyła pod kierun- 
kiem Aleksandra Michałowskiego i 
ś. p. Henryka Melcera. Ś. p. Ben- 
zefowa brała udział w licznych 
koncertach symfonicznych, recita- 
lowych, kameralnych — estrado- 
wych i radjowych. Posiadała ta- 
lent nietylko wirtuozowski lecz i 
pedagogiczny, traktując swą pra- 
cę z nadzwyczajną powagą i god- 
nością, Ś. p. Róża Benzefowa po- 
zostawia trwałą, całkiem zasłużo- 
ną po sobie pamięć w szerokich 


licznych przyjaciół żal głęboki — 
wszyscy oni cenili w zmarłej szla- 
chetność jej charakteru, dobroć 
wyjątkową i pogodę ducha, 


+4406040040420000000040400000004000060041 
Do krajów bałtyckich I. Z. S. R. R. 


W dniu 25 lipca wyruszy z Wilna nie- 
zwykle atrakcyjna wycieczka, która ob- 
jedzie 3 kraje bałtyckie i zwiedzi Lenin- 
grad, 

Początek wycieczki w Wilnie: uczest- 
nicy z innych stron Polski zwiedzą to 
urocze miasto W: ciągu jednodniowego 
pobytu. 

Dwa dni spędzą wycieczkowicze w Ło- 
twie (niedziela na plaży pod Rygą), dwa 
dni w Estonji i 5 dni w Finlandji. (Hel- 
sinki — słynny wodospad Imatra). W 
drodze powrotnej przez Rosję sowiecką 
pobyt 5-dniowy w Leningradzie, powrót: 
przez Stołpce w dniu 10-ym sierpnia, 

Koszt wycieczki — zł. 700,—, obej- 
muje paszporty, wizy, całkowite utrzy- 
manie, wycieczki, przejazdy koleją II kl. 
statkiem I kl, w Finlandji i w Z.SRR. 
— wagony sypialne, 

Zapisy i informacje w Orbisie. 

Kraje bałtyckie są o tej porze świet- 
nym terenem wycieczek — są ucieczką. 
od upalnego lata, 


Od dwóch lat stało się aktualne w Pol- 
sce zagadnienie, jak zorganizować dla 
sfer pracujących miejsce odpoczynku w 
okresie ustawowych urlopów. Wchodzą tu 
w grę różne momenty, jak: koszt, wygo- 
da, higjena, rodzina i t. p. 

Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury 
im. Stefana Żeromskiego, a szczególniej 
Zarząd jego Oddz. Warszawskiego sprawę 
tę rozwiązał w dziedzinie robotniczej, 
inicjując w roku ubiegłym Obozy Morskie 
na Polance Redłowskiej pod Gdynią przy 
wydatnej współpracy odnośnych władz i 
instytucyj państwowych, wojskowych i 
samorządowych. W roku bieżącym ta ak- 
cja obozowa jest w dalszym ciągu konty- 
nuowana, zdobywając sobie coraz większe 
zastępy zwolenników spośród robotników 
różnych zakładów przemysłowych. 


Ale cóż ma robić w tym kierunku inte- 
ligencja umysłowa o wyższym poziomie 
zainteresowań kulturalnych i potrzeb ży- 
ciowych? Częstokroć zarobki naszej inte- 
ligencji pracującej są takie same, jak i 
sier robotniczych, w wielu wypadkach 
nawet są niższe, A jednak i te warstwy 
pracownicze muszą mieć należycie zor- 
óanizowany odpoczynek po całorocznej 
pracy tak często wyczerpującej. To też, 
niewątpliwie, z uznaniem będzie przyję- 
ta inicjatywa tegoż Zarządu Oddziału 
Warszawskiego R. I. O. i Ku podjęcia 
w sezonie bieżącym pionierskiej akcji Ko- 
lonij morskich o charakterze sportowo- 
wypoczynkowym dla inteligencji pracują- 
cej, oraz rzecznej w Zaleszczykach. 


> $ 
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Tegoroczny niezwykle późny początek 
lata wróży długie, ciepłe i pogodne lato 
i jesień. Nad polskiem morzem panuje już 
od szeregu dni przepiękna pogoda. Pełen 
ozonu oddech wiatru od morza działa 
dziwnie orzeźwiająco i kojąco. Kwitnące 
płaty żarnowca, jednej z osobliwości re- 
gjonalnych polskiego wybrzeża, rywalizu- 
jąc w kolorze złota z opalującymi pro- 
mieniami słońca, wydzielają woń balsami- 
czną, Piaszczyste plaże polskiego Bałtyku 
© długości kilku kilometrów uważane są 
słusznie za najpiękniejsze w Europie. 

Szczególnie uroczym zakątkiem jest Ja- 
strzębia Góra, Wysokie piaszczyste wzgó- 


KOWE 


OOOO 


Beztroska zabawa 


w piłkę nad morzem 


KODVUONEOUUOUOOU OOTATE ANNOIATO 


rze, porośnięte lasem iglastym, spada ma- 
lowniczo terasami do morza, które spie- 
nionemi fa!dmi z wesołym pomrukiem bi- 
je żółtą pianą o nadbrzeżne piaski... Obok 
latarnia morska w Rozewiu. 

Przepiękny siedemnastohektarowy park, 
korty tenisowe, kawiarnie, sale dancingo- 
we, sale bridżowe, liczne wycieczki bliż- 
sze i dalsze, łodzie motorowe, żaglówki.... 

To też z całej Polski zjeżdża się do tej 
„Perły Bałtyku” liczna elita umysłowa. 


me nanii 


Wiele wybitnych rodzin polskich kupiło so- 
bie na Jastrzębiej Górze parcele, pobu- 
dowało wille, korzystając z najnowocze- 
śniejszych urządzeń, zaś piękna autostra- 
da stanowi dogodną komunikację między 
nadmorskiemi miejscowościami, 

Tam właśnie zorganizowano kolonję dla 
inteligencji pracującej, przyczem pobyt 
14-to dniowy i podróż obliczono nader 
tanio, tylko 145 zł. 
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W*obozie wypo- 
czynkowym dla 
inteligencji pra- 


cującej 
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KOLONIE WYPOCZYN- 


DLA INTELI- 


GENCJI PRACUJĄCEJ 


Ostatnio ukazały się w prasie słuszne 
narzekania na nadmierne koszty pobytu 
w popularnych miejscowościach nadmor- 
skich na naszem wybrzeżu. Rada jedna: 
z większą ostrożnością należy wydawać 
licencje na prowadzenie tamtejszych pen- 
sjonatów, Z drugiej strony demokratyza- 
cja kosztów pobytu na naszem wybrzeżu 
morskiem wiąże się ściśle ze zwiększeniem 
frekwencji przez ulepszenie komunikacji, 
większą kontrolę cen i przedłużenie se- 
zonu. Obecny energiczny zarząd Jastrzę- 


-biej Góry czyni w tym kierunku wybitne 


starania, które, niewątpliwie, zostaną u- 
wieńczone pomyślnemi rezultatami dzięki 
życzliwemu poparciu odnośnych czynni- 
ków miarodajnych, ; 

Tegoroczne kolonje morskie dla inteli- 


OOOO OOLITO AETI 


Lasy iglaste nad 


polskiem morzem 


ACOAUNKOO ORCO COCO OOOO IUTE IUIN 


gencji pracującej w Jastrzębiej Górze i w 
Gdyni przyczynią się bezsprzecznie do 
spopularyzowania naszego pięknego wy- 
brzeża morskiego, a ich frekwencja stanie 
się bodźcem do łącznych wysiłków tam- 
tejszych organizacyj społecznych, samo- 
rządowych i czynników rządowych w kie- 
runku uprzystępnienia sezonu wypoczyn- 
ków nadmorskich dla szerokich sfer pra- 
cowniczych. 
Stanisław T'argowski, 


Przeciw 


PIEGOM 


METAMORPHOSA- 


RENE DUMONT 
Gość restauracyjny 


(nowela) 
Kto zna Paryż i ceni dobre jedzenie, 


ten był już z pewnością nieraz w restau-- 


racji L. na placu de la Madelaine, Jest 
to jeden z tych starych, wykwintnych lo- 
kali, jakie szanujący się Paryżanin zwykł 
odwiedzać conajmniej raz na tydzień, by 
ze znawstwem Lukullusa i namaszczeniem 
mnicha celebrować mszę poświęconą pa- 
mięci wszystkich wielkich kuchmistrzów. 

Do tej właśnie wytwornej restauracji 


wszedł przed kilku miesiącami jakiś ele=- 
gancko ubrany dżentelmen lat 


około 
czterdziestu, który niczem szczególnem 
nie różnił się od innych bywalców loka- 
lu. Był lekko szpakowaty, nosił ciemny 
garnitur i niebieski krawat w groszki. 
Usiadł w pobliżu wyjścia, wetknął mo- 
nokl w lewe oko i poprosił o kartę po- 
traw. Kelner o wyglądzie wielkiego księ- 
cia przyniósł kartę i pochylony w lekkim 
ukłonie jął udzielać dyskretnie swoich 
rad i wskazówek. 

Jegomość zamówił zrazu porcję ostry$, 


potem 'sałatkę z wątróbki, następnie fi- 
let de Sole á la Creme i pertrix sur 


canape, Spożywał wszystko z niezamąco- 


nym spokojem i wyśmienitym apetytem. 
/'Wypił potem trochę starego burgunda 


i kieliszek Henessy, Na deser kazał sobie 


podać brie oraz ryż à l'imperatrice. 


Jak dotychczas, nie wydarzyło się nic 
szczególnego. Dopiero kiedy: podano ryż, 
stała się rzecz niebywała... 

* Gość wziął do ust kilka łyżeczek ry- 


żu 4 l'imperatrice, podanego w pysznym 
[czerwonym . sosie owocowym, i nagle od- 


łyżkę z. wszelkiemi oznakami wstrę- 


"tu. Skinął na kelnera i wyrzekł do niego 


WISŁĄ DO MORZA! 


Codzienna „regularna 
bezpośrednia komunikacja 


SALONOWEMI STATKAMI 


i t T-wa „WISTULA” 
Odejście codz. z W-wy do GDYNI o godz. 23,30 (salonowe) 17.30 (zwykłe) 


Przejazd w obie strony od zł. 12.40 


Całodzienne utrzymanie zł. 5 


Znaczne zniżki otrzymują wycieczki 
Pozatem parostatki nasze odchodzą codziennie: 


z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 9.00,17.30, 22 i 23.30 


Tczewa 
Gdańska 


Puław 


» 9.00, 17.30 i 23.30 
+ 9.00 


Sandomierza i Tarnobrzegu 16.30 


„ 21.30 


Informacji udziela i zamówienia na kabiny przyjmuje w Warszawie Kasa Zamawiań 
Mazowiecka 12, tel. 216-31, 637-97 oraz Oddziały i Agentury „Vistuli* na linji Wisły 


Codziennie 2 godzinne przejażdżki STATKIEM SPACEROWYM B A J K A 


W niedziele i święta wycieczki do 


MŁOCIN 


kiiku słów, wskazując przytem wciąż z 
odrazą na talerz. Kelner zamienił się, ni- 
czem żona Lota, w słup soli, ale już po 
chwili oddalił się z pośpiechem zgoła nie 
licującym z powagą tak renomowanego 
lokalu. Po kilku minutach wrócił z dy- 
rektorem, który rzuciwszy tylko prze- 
lotne spojrzenie na taierz, cofnął się o 
krok i zbladł jak chusta, W ryżu, a ści- 
ślej powiedziawszy w pysznym sosie owo- 
cowym, pływało coś... coś martwego... coś, 
cc mogłoby każdego przejąć. wstrętem... 

Dyrektor zdławionym błagalnym gło- 
sem, na klęczkach niemal, prosił gościa, 
by zechciał pójść za nim możliwie niepo- 
strzeżenie, Gość z lodowatym spokojem 


'na twarzy uczynił zadość tej prośbie, 


W przyległym gabinecie dopiero wy- 
buchł skandal. Gość nazwał lokal chle- 
wem świńskim i obrzucił dyrektora, kel- 
nera i restaurację stekiem w najwyższym 
stopniu nieparlamentarnych wyrazów. Dy- 
rektor, złamany, wstrząśnięty do głębi, 
przysłuchiwał się w milczeniu, nie próbu- 
jąc zgoła oponować ani się usprawiedli- 
wiać, Błagał tylko gościa o jedno: o mil- 
czenie, A gdy gość, ociągając się, jął bą- 
kać, że czuje się niedobrze, co można by- 
ło zresztą odrazu po nim poznać, że ner- 
wy jego wstrząśnięte są do najwyższych 
granic, zaofiarowano mu tytułem tasa- 
runku 500 franków. Gość przyjął je z wi- 
doczną niechęcią, jakkolwiek lekko już 
udobruchany, Poczem odprowadzony w 
niskich ukłonach przez kelnerów opuścił 
lokal, nie omieszkawszy jeszcze raz c- 


świadczyć, że noga jego nigdy iuż nie 
przestąpi progu tej restauracji, Ode- 
tchnięto z ulgą, gdy znalazł się na uwo- 
rze, 

Tego samego wieczora, gość wypił je- 
szcze kawę w hotelu „Cleridge” i coctail 
w „Lido”, „Cleridge” zapłacił za to 350 
franków, „Lido” zaś 400 franków, To sa- 
mo powtórzyło się dnia następnego w Ma- 
jesticu, w Café Couvole, a w parę dni 
później w Marsylji, potem zaś w Nicei 
a następnie w Cannes, 

Być może, przeoczyłem jakiś hote!, 
albo miejscowość, W każdym razie radzę 
wam stanowczo wyżej przytoczone mta- 
sta ominąć, ponieważ z pewnością nie 
zapłacą już wam tam ani szeląśa. Nato- 
miast w Berlinie i w Londynie można je- 
szcze liczyć na sukces. ; 

Jedną mam tylko do was prośbę: nie 
próbujcie tego w Kopenhadze: Tam bo- 
wiem mam zamiar tego lata sam spędzić 
ferje, 


Przełożył M. Gł: 


Ideałem Pani Domu 
ło wyśmienite i smaczne 
GALARETKI I MARMELADY 


nie pozbawione swych 
cennych witamin 
a przyrządzone naturalnym produktem 


„OPEKTA” 


Żądać w drogerjach 
i składach aptecznych 


SZKOŁA KOSMETYCZNA MARY MAYER 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2 (nowy gmach). 


Najbardziej wzorowa uczelnia zawodowa zapewnia uczennicom gruntowne opano- 
wanie przedmiotu. Uprawnia do samodzielnej praktyki, oraz do otwarcia gabinetu 
kosmetycznego na terenie całej Polski. 


_Najzdolniejszej uczennicy urządzenie gabinetu gratis. 
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„KĄCIK PRAKTYCZNY" 


„NA DNI UPALNE“ 


Czekamy tego ciepła, tego lata, tych 
dni słonecznych — a kiedy one przyjdą, 
narzekamy na nie, nie wiemy, dokąd się 
skryć, czem się bronić przed tak do nie- 


dawna pożądanemi ciepłem i słońcem. 
Mówię tu oczywiście o mieszkańcach mia- 
sta, o lokatorach mieszkań wystawionych 
dzień cały na upał, nie stygnących nawet 
nocą — krótką czerwcową nocą, w ciągu 


której rozprażone asfalty z dołu a roz- 


palone blachy dachów z góry ślą nie- 
przerwanie fale gorąca. 
"Nie ma się sił do pracy — a pracować 


trzeba, nie ma się apetytu do jedzenia— 
a do tego jedzenia zmuszać się trzeba, 
aby zachować tę trochę sił do pracy. 

Z zazdrością myślimy o tych, szczęśli- 
wych, co lato całe, a bodaj tylko miesiąc 


urlopu — właśnie w tem leży ich szczę- 
ście, żć właśnie na ich miesiąc wypadły 
te straszne upały, — nurzają, się w kry- 


ształowych falach morza, jeziora, rzeki, 
bodaj strumieniu tylko, lub mogą godzi- 
ny największej spiekoty przeleżeć w cie- 
niu rozłożystych drzew, na świeżej mura- 
wie, muskani lekkim, rzeźwiącym wiater- 
kiem, 


A kiedy jesteśmy tak znużeni kaniku- 


łą, że już o niczem dalszem myśleć nie 
jesteśmy w stanie, pożostaje nam jedno 
pragnienie: „Pić, pić, pić, coś chłodnego; 


O mięsie, nawet o jarzynach na gorąco 
myślimy z obrzydzeniem! 


W rozpalonych, zadymionych lokalach 
cukierni i kawiarni zjadamy nieskończo- 
ne ilości lodów i wypijamy również nie- 
skończone ilości oranżad, mazagranów i 
innych chłodników, 


A po powrocie do domu ZE nas zno- 
wu to nieznośne gorąco, 


Na kręcenie lodów ani służąca, ani 
pani domu sił nie ma; zresztą lód. w lo- 
dówce topnieje tak raptownie, że do wie- 
czora już go pozostała mała bryłka. 


«Ale możemy go wykorzystać i zrobić 


szereg chłodników na poczekaniu. 


„Naprzykład możemy tłuczonym lodem 
napełnić szklaneczki piwne: (szampanki) 
na lód nalać kieliszek pepper - mintu 
(jest wyborny krajowy), wymięszać do- 
brze i ciągnąć ten chłodzący ' trunek ma- 
łómi łykami przez słomkę, 


Jeszcze smaczniejszą będzie inna kom- 
binacja: szklaneczki do połowy napełnio- 
ne tłuczonym lodem zalać prawie do peł- 
na słodką śmietanką, wlać kieliszek 
cherry - brandy lub abricotine'y (również 
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W upalne dni letnie 
nasze ANDRUTY 


orzeźwiają i gaszą pragnienie 


BRANKA 


dobre są krajowe) i znów delektować się 
iem wolno“ przez słomkę. Chłodzi to 
mniej niż „mięta”, natomiast jest bajecz- 
nie smaczne, : 

Kto nie chce używać alkoholu, niech na 
dno szklańeczek (na dwa palce) naleje ja- 
kiegokolwiek syropu owocowego, na to 
wsypie do trzech ćwierci szklaneczki tłu- 
czonego lodu, wymięsza do dna, a nastę- 
pnie doleje raz lub nawet parę razy wo- 
dy gazowanej z syfonu stale stojącego w 
lodówce. Lub też jeszcze od rana, zanim 
upał nie zanadto dokuczy, ugotować dużo 
dabrej, mocnej kawy. Ostudzić ją na ra- 
zie w pokojowej temperaturze, następnie 
wstawić do lodówki (postawiona wprost 
do lodówki gorąca kawa stopiłaby lód 


cały). Sprowadzić z najbliższej cukierni 
jedną porcję lodów śmietankowych, po- 
dzielić ją na 6 — 8 szklanek, zalać zim- 
ńą kawą, wlać po łyżeczce araku lub ru- 
mu, po kawałku tłuczonego lodu — pić 
zaraz i pomyśleć dobrze o mnie! 

Pani Elżbieta. 


420000000004000000000000000000000900000 


Jedyna wycieczka statkiem 
„Normandie" do Francji i Anglii 

W jednej jedynej wycieczce kilka pier- 
wszorzędnych atrakcyj: dłuższy pobyt w 
Paryżu, wycieczka do Anślji i parę dni 
na pokładzie najwspanialszego statku 
świata „Normandie”, Wycieczka taka wy- 
jedzie z Warszawy 17 lipca, powróci 7 
sierpnia, Trzeba. się spieszyć z zapisami 
w Orbisie, 

Cena uczestnictwa od zł. 695—, obej- 
muje paszport, wizy, -przejazd w obie 
strony II klasą. 1 dzień w Paryżu i po- 
byt na statku „Normandie“ z całem u- 
trzymaniem, "FEE 23 

„Normandie”* zawiezie uczestników wy- 
cieczki z Le Havre do wyspy Wight, skąd 
można urządzić wycieczki do Londynu, 
do Winchesteru oraz po wyspie lub na- 
ckoło wyspy. ` 


a 


702 Marszalkowska 15k 
JI hi za ONY 


Przez kilkanaście godzin w ciągu doby więzimy nasze stopy w skórzanem o- 


buwiu. Stopy prawie nie oddychają, duszą się, odparzają. Nic dziwnego, że 
stopy, tak nadmiernie eksploatowane, często protestują, bolą, pieką, puchną, 
pocą się, nabawiają się zgrubień skóry i odcisków. Cierpimy zasłużenie A 
przecież tak jest łatwo uchronić nogi od tych dolegliwości, Wystarczy wie- 
czorem, po przyjściu do domu, zanurzyć stopy w ciepłej wodzie z dodaniem 
znanej i skutecznej Soli do nóg Jana D-ra  Elemera Fuchsa. Skóra stóp 
mięknie, pieczenie, zaczerwienienie, zgrubienia i odciski ustępują pod 
wpływem rozmiękczającej własności tej soli, a stopy odpoczywają, aby od 
jutra rozpocząć zwykłą przez Świat wędrówkę... Nie żałujcie więc waszym 
stopom codziennej porcji Soli do nóg Jana. One zasługują na ten niewielki 
wydatek, 


KAJAKI: „PIAST” 


309900000000000000000000000000000000000000000000000000000000000009000000000000000 


Dr. Władysław Ostaszewski Stomatieg 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 
dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Olatermia, Sollux, Kwarcówka. Regulacja 
szczęk i zębów 


300099099009090909490999900990909909990990909000001 


SZKOŁA KUCHAREK 


Polsk, Związku Zaw. Chrz. Służby 
Domowej wydaje dobre, zdrowe, na 
świeżem maśle — mięsne i jarskie 


obiady gospodarskie 
od godz. 1-ej do 5-ej 
z 2 dań — ZŁ 1,25. 
(w abonamencie 10 obiadów Zł, 12,—) 
z 3 dań — Zł, 1.50 
(w abonamencie 10 obiadów Zł. 14,—) 
I. Kredytowa Nr. 14, tel. 663-28; 
II. Jerozolimska Nr. 30, tel. 5.89.88; 
III. Senatorska Nr. 18, tel. 273.06. 
Plac Teatralny d. PP, Kanoniczek. 
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Wzorowe Kursy Kosmetyczne 
Dr. Biernackiej i Dyr. Kisielewskiej 


Na rerz a wa, S0'z%0'p-ena--1'6 


TAPETY J, M. BELKE 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 


po bardzo niskich cenach 
w dużym wyborze 


Skauci angielscy chcą złożyć hołd 
prochom Marszałka Piłsudskiego 


(H) Komisarz Zagraniczny Harcerzy o- 
trzymał pismo kierownika reprezentacji 
skautów angielskich, którzy przybędą w 
charakterze gości na Jubileuszowy Zlot 
Harcerstwa do Spały, w którem też zwra- 
ca się z prośbą, aby w programie pobytu 
skautów angielskich w Krakowie przewi- 
dziano odpowiedni czas na złożenie przez 
nich hołdu prochom Marszałka Piłsud- 
skiego na Wawelu, 


Skauci angielscy na wiadomość o 
śmierci Marszałka Piłsudskiego nadesłali 
harcerzom polskim wzruszającą w swej 
treści depeszę kondolencyjną, pełną bra- 
terskiego współczucia i głębokiej wiary, 
że Polska mężnie zniesie i tę niepoweto- 
waną klęskę. 


KAŻE WERE WEOZŻZNZO OOOO AS EEN 
Wiere JEST ŚRODKÓW przeciwko HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


'Gopki.VARICOL" caseckieco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
WEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ Maść„WARICOL” 


3 „WARICOL' GĄsECKIEGO NiE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓM 
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piękne Zakłady Kauczukowe 
trwałe „PIASTÓW”sp.akc. 
słałeczne Warszawa, Złota 35 


POLSKI 


APARAT 
FOLO BADIEMIY 


Tani - łatwy — doskonały! 
Dwa formaty w jednej kamerze: 
16 zdjęć 3 X4 lub 8 zdjęć 4x6'/, 
Cena reklamowa zł. 18.75. 


Żądać we wszystkich składach fotogra 


B-CIA PAWELSCY 


Warszawa, ul. Długa 29. 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wieku 
i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczyweśo, męczącego 
kaszłu i t.p., stosują Pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIĆOLAN AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego. Sprzedają apteki. 


344444499999229999009909492000909000099094600, 


Pod gwarancją Pod gwarancją 
nieszkodliwy nieszkodliwy 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


ORIENT HENNA SZAMPON 


farbuje i modernizuje włosy 
przez zwykłe mycie 
12 odcieni. 


Wszędzie do nabycia. 
1 PACZKA 1.75 ZŁ. 


Gdzie niema, proszę nadesłać 
gotówkę, wysyłka odwrotna. 


FR. BOGACZ 


Bydgoszcz, Dworcowa I4, 


i rzęs b zł. wystarczy na 30 farbowań, 
a jedno farbowanie na miesiąc. 


Ixol idealny połysk do paznokci 
1.25 zł. 
Maja płyn do trwałego farbowania brwi 


044444903200994949499999999949009099009090900900 


Ç PIECE KAFLOWE 


PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


DIĘKNA (ERA? pudry CHERYS 


vvs 


090 


6) Czcij autora i słowa jego. 

7) Swojemi słowami zamawiaj kawę w 
cukierni, lecz nigdy w ten sposób nie re- 
cytuj roli. 

8) Będziesz punktualnie uczęszczał na 
próby i przedstawienia, 

9) Nie czytaj recenzyj. 

10) Ucz się we właściwej chwili zejść 


Anegdota teatralna 


DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ 
AKTORSKICH, 


ORYGINALNE PROSZKI SR 


~ MIGRENO-NERVOSIN"Rmsw. N'1599 


mar KOGUTEK © 
SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE: 


BÓLE GŁOWY: ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ARTRETYCZNE it. Í 


ZĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE Ix.rasn „KOGUTEK” 


1) Czcij swe powołanie, choćby cię po- 
iło goryczą zawodów. 
2) Ucz się roli napamięć. 


3) Słuchaj z nabożeństwem suflera, 

4) Staraj się uzgodnić swe zdanie ze 
zdaniem reżysera, 

5) Staraj się zgóry brać gażę, bo nie 
wiesz dnia ani godziny plajty dyrekcyj- 
nej, 
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Choć jestkryzy choć jest bied 
| Lecz ez OLLA słomieda! 


da! 


PERFUMY, 
"RUM MYDŁO, 
WODA 
KWIATOWA, 
PUDER 
ŻĄDAĆ 
WSZĘDZIB. 


P nuaa -Q -AnZo Io 


NASZ 


OPERA, Teatr Wielki 
s KUPON Ne 35 


ze zniżką 30v, 


$: Ważny od 5/VII do 11/VII r. b. włącznie 
gz wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz. 7-ej wiecz, o ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 30%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


E KUPONY 


ze sceny, 


Vita brevis — ars longa, Jedyny wyją- 
tek, to sztuka aktorska... 


* = 
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Sława aktora mija prędzej, niż jego 
życie, 


= +$ 
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Życie człowieka — jak sztuka teatral- 
na, Człowiek nieraz żałuje, że musi brać 
udział w sztuce i czeka niecierpliwie, 
kiedy ostatni raz zapadnie kurtyna. 


* ko: 
$ 


Teatr uczy — mówi pedagog. 
Teatr bawi — mówi uczeń. ` 
Teatr męczy — mówi aktor, 


* Ga 
$ 


Cogito — ergo sum — myślę, więc je- 
stem — powiedział Descartes. Aktor, 
trawestując zdanie wielkiego myśliciela, 
mówi: — Słyszę oklaski, więc jestem. 


k 


— Jaki to los jest przekorny, rzekł raz 
stary aktor, widząc rolę spisaną na ma- 
szynie, W czasach, gdy nieraz początku- 
jącej- aktoreczce lub aktorowi czytanie 
„pisanego” robiło wielką trudność, — ro- 
le pisano ręcznie, Dziś, kiedy aktor musi 
mieć conajmniej maturę, role drukują na 
maszynie., 


Teatr ATENEUM” 
KUPON Ne 35 
ze zniżką 50v/, 
Ważny od 5/VII do 11/VII r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 
tru do godz, 7-ej wiecz., w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


Teatr KAMERALNY 


Ww _ORYGINALNCM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. 


UżyciE: w NALIE POTRZERY |-2 PnoOSZKI DZIEMWIE 
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“ostrza 
OLONIA” 


Boo ROŁŁCORORZORAŁCDCOROCOLGORCGOŁŁO+Ę 


WEMI ZALETAMI 

AGRANICZNE 
MYDŁA i KREMY 
DO GOLENIA 


CKI 


TEATRALNE | 


KUPON Ne 35 
ze zniżką 50v/, 


Ważny od 5/VII do 11/VII r. b. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 

tru do godz. 7-ej wiecz,, o ile 

- wolnych miejsc starczy, w dniu 4 

przedstawienia, biletu dla jednej 

osoby ze zniżką 50%}, od pełnych - 
cen danego-—przedstawienia, 


* 


= w gz ŁA À 
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IAT SZACHÓW 


Pod redakcją D. Przepiórki 


_ Turniej pań o mistrzostwo Polski 


Ostatnio zakończył się przy współ- 
udziale ośmiu zawodniczek turniej pań o 
mistrzostwo Polski. Zasłużone, choć nie- 
łatwe zwycięstwo odniosła p. Gerlecka 6 
p., która po raz drugi zdobywa pierwszą 
nagrodę. O pół punktu za mistrzynią 
znalazła się p. Kuczewska 53 p., trzecią 
była p. Januszewska 43 p. Kowalska 


3% p., Borowiczanka i Flerow-Bułhak po 


2 p. i Wygodzka 32 p. 

Turniej ten prócz tego dostarczy kapi- 
tanowi związkowemu materjału do roz- 
ważań na temat kandydatur do turnieju 
pań o mistrzostwo świata, który odbędzie 
się równocześnie 
skim w Warszawie. 


Jak dr. Tartakower zwyciężył 
dr. Alechina 

Już tylko sześć tygodni dzieli nas od 
Olimpjady, wszystkie poczynania Pol- 
skiego Związku Szachowego, całe zainte- 
resowanie świata szachowego skierowane 
zostało na tę imprezę, i 

Z szeregu zwycięskich walk polskiej. 
drużyny na poprzednich olimpjadach wy- 
ławiamy dziś piękną partję naszego czo- 
łowego mistrza Dr. S. Tartakowera, który 
dwa lata temu na ostatniej olimpjadzie w 
Folkestone zwyciężył mistrza świata D-ra 
Alechina, 

Partję podajemy z oryginalnemi komen- 
tarzami zwycięzcy. : 


Partja Nr. 6 


Nieprzyjęty gambit hetmański. 
Białe: Czarne; 
Alechin, Tartakower. 
Folkestone 1933. 

1. d2—d4, Sg8—i6 2. c2—c4, e7—e6 
3. Sbl—c3, d7—d5 4. Gcl—g5, Gf8—e7 
5. e2—e3, h7—h6. $ 

W połączeniu z rychłem fianchetto het- 
mańskiem (7.., b6) manewr ten znany 
jest jako obrona dr. Tartakowera w gam- 
bicie hetmana. 

Jeśli mianowicie czarne bez tego u- 
przedniego zabezpieczenia wybiorą ściśle 
ortodoksyjną obronę: 5..., 0—0 6. Sf3, b6 
7. Gd3, Gb7 8. cd, ed, powstaje wtedy 
możliwość t. zw. ataku Marshall'a: 9. 
GX16, GX16 10. h4! z groźbą znanej o- 

| fiary gońca na h7 Po 10.., g6 11. h5 bia- 

łe otwierają linję h, zaś po' 10.., h6 11. 
g4 inicjują groźny szturm pionami, Jako 
przykład mogą służyć znane partje Mar- 
shall — Burn oraz Marshall — Marco, 
Paryż 1900, ; 

Spokojne posunięcie w tekście nie do- 
puszcza tak łatwo do tego ataku, gdyż 
wyklucza powyższą ofiarę gońca, zabez- 
piecza piona h, wreszcie przeciwdziała za- 
wczasu ewent. szturmowi pionów. Poza- 
tem pozwala ono na wiele taktycznych fi- 
nezji, które zabierają rozwinięciu białych 
dużo pewności i planowości, 

Należy jednak przyznać, że czarne tem 
posuńięciem osłabiają poniekąd pozycję 
przyszłej roszady, uzyskując natomiast 

- możliwość otrzymania ciekawej i zawikła- 
"nej walki, 

Dotychczasowe wyniki 
potrafiły jeszcze obalić powyższego roz- 
winięcia czarnych, np.: Griinield — Tar- 
takower (mecz w Wiedniu 1922), Capa- 


turniejowe nie 


blanca — Tartakower (Londyn 1922), 
Kosbez — Tartakower (Bardiov 1926) 
itd. d 


z turniejem olimpij- 


6. Gg5—h4, 0—0 7. Sg1—f3, b7—b6. 

A więc ściśle ortodoksyjnie, przyczem 
czarne z pewnych względów taktycznych 
nie śpieszą z rozwinięciem skoczka het- 
mańskiego, 

8. Hdi—c2. EO 

Mistrz świata, zgodnie ze swym 
temperamentem wyklucza teraz su- 
chą pozycyjną grę, pozostawiając wolne 
pole dia różnych niespodziewanych wypa- 
dów. Najlepsze wyniki zapewnia tu 8. 
Wei, Gb7 9. cd, ed 10. Gd3, Sbd7 11. 
0—0 i t. d., jak np. w partji Vidmar — 
Tartakower (Semmering 1926). 

AE p Gc8—b7 
Czarne natomiast grają zgodnie z przyję- 
tym systemem i nie zamierzają doprowa- 


dzić do odprężenia walki przez możli- 
wy tu kontrwypad 8..., Se4. 
9, Wa1l—di Sb8—d7 
10. c4Xd5 e6Xd5 


I tu 10,., SXd5 prowadziło do uprosz- 
czenia gry, podczas gdy odbicie pionem 
podkreśla przewagę czarnych pionów na 
skrzydle hetmana. 

11. Gf1—d3 S£6—h5 
Czarne skutecznie uwalniają się od zwią- 
zania. Natomiast po 11.., Se4 12, GXe7, 
HXe7:13, GXe4!, de 14, Sd2, Sf6 15. 0—0 
i t. d. otrzymywały tylko zamurowane” 


punkty, 
12. Gh4—g3 c7—c5 
13. Gd3—15 


Złapanie piona: 13. dc, bc 14, Gh7+, 
Kh8 15, SXd5 byłoby błędem wobec 15... 
GXd5 16. WXd5, Shf6. Obecnie zaś gro- 
zi 14, dc, be 15. SXd5. 


14, Hc2—a4 Sd7—t6! 
Właściwa odpowiedź.  Trudniejsza gra 
powstawała po 14.,, Shf6, gdyż czarne po- 
winny zachować tego skoczka na punkcie 
obserwacyjnym h5 zarówno dla celów 
destrukcyjnych (SXg3) jak i dla ewent. 
obrony (Sg7). 


c5—c4 


15, S13—e5 $7—g6 
16. GÍ5—b1 a1—a6 
17. Ha4—c2 b6—b5 


18, 0—0 PSIE: 

Białe widocznie rezygnują poniekąd ze 
swych górnolotnych _planów zmiażdżenia 
przeciwnika na skrzydle króla. W istocie 
po 18. SXg6, ig 19. HXg6+, Sg7 i t. d. 
nie widać dalszej owocnej gry dla bia- 


łych, 
i KATEĘM b5—b4 
19. Sc3—e2 Hd8—e8 
20. Se2—f4 Sh5g3 
21. h2Xg3 Ge7—d6 
22. Wfi—el Ó 


Jest to pułapka, dość jednak przejrzy- 
sta, w którą czarne nie dają się złapać. 
Odwrót 22. Sf3 oddawał czarnym teren. 

Dino Wa8—c8 
Mianowicie błędem byłoby 22... 
23. de, HXe5 wobec prawidłowego obec- 
nie uderzenia 24. SXg6! 


23. e3—e4 d5Xe4 
24. Se5Xc4 Gd6Xf4 
25. g3Xf4 He8—e6 
26, b2—b3 He6—g4 
27. Hc2—d2 Hg4—h4! 


Teraz po 28. Sd6 albo 28. HXb4 stwo- 
rzy 28.., Sg4, wiele niebezpieczeństw dla 
białych. Dlatego też białe dążą do od- 
ciążenia przez wymianę hetmanów. 


28. Hd2—e3 Sf6—g4 
29. He3—g3 Hh4Xg3 
30. f2Xg3 f7—t5' 
31. d4—d5 deo Lig 


Redaktor L. Chrzanowski 
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Zbyt nerwowo zagrane,” Lepsze było w 


każdym razie 31. Se5, SXe5 32. del, 
Wfd8 33. Kf2 i t. d. 
IE W18—d8 
32. d5—d6 Wc8—c5! 
33. Wd1i—d4 Gb7—d5 
34, Wel—di Gd5Xc4l 
35. Wd4Xc4 Sg4—e3!! 
Nieoczekiwane posunięcie wtrącone, 
dzięki któremu czarne uzyskują dogodną 
wymianę, 
36. Wc4Xc5 Se3Xd1 
37. Wc5—c6 Sd1i—c3 
38. Gb1i—c2 Sc3—e2-- 
39. Ks1—12 Se2—d4 , 
40. Wc6—c4 Wd8Xd6 
41. $3—g4 


Najlepsza kontynuacja. Po 41, Gdi na- 
stąpiłoby 41..., Sb5! 42, Ge2, Sc. 

AU, 450, Ks8—g7 

Pozwala przeciwnikowi na spróbowanie 
ostatniej szansy ratunku w postaci zao- 
fiarowania figury. Inna droga polegała na 
sprowadzeniu gry do wieżowej. końcówki: 
41... SXc2 42, WXc2, Kg7, potem np. 
43. gf, gf 44, g4, Kf6! i czarne wchodzą 
w nieprzyjacielskie okopy, 

42. $4X15 $6X15 

43. Gc2Xed zrzekł 

Mistrz świata broni się zaciekle. Jeśli 
uprzednio jeszcze 43, g4, to mogło już na- 


stąpić 43,., SXc2 44, WXc2, Któ! ze 
wzmiankowanem wtar$nięciem czarnych. 
43).200,5%3 15Xe4 
44. Ki2—e3 Sd4—c6 
45, Ke3Xe4 Kg7—16 
46, $2—g4 „ Ki6—e6 
47. Wc4—c5 Ke6—d7 
48, g4—g5 i o R ADA 
Jeśli 48, Wd5, to 48,.., Se7. 5 
Z ORC h6Xg5 
49, 14Xg5 Wd6—d4-- 
Błędem byłoby 49...., Wd2? wobec 50. 
Wd5--. 
50.Ke4—e3 Wd4—h4!. 
A nie 50.., Wg4, gdyż nastąpi 51. Kf3, 
Wg1 52. Kia. 
51. Wc5—f5, Wh4—h2 


Lekkomyślne posunięcie 51., Se7 ukarane 
zostałoby przez 52. Wa5, Teraz następuje 
interesujący wyścig pionów. i 


52. $5—66 Wh2Xa2 
53, WI5—g5 Wa2—b2 
54, g6—g7 Wb2Xb3-- 
55, Ke3—f2 j 


Nie 55; Ke4, bo 55..., Se7 56. Wds+, 
SXd5_-57. g8 H, SI6+. 
Sc6—e7 


HERO 


Czarne wszakże PN w tym war- 
jancie 57,,., Wb2+! (zamiast 57., Wc3?) 
58, Kf3, Wbi! 59, Kf2 (albo 59, Wf8, 
Se7 60. Kf2, Wel i t. d.), 59.., b3!! 60, 
W£8, b2! i białe mogą się ae 


56. d1—opf 
57. Wd5—d8 Kof 
58. Wd8—d7 Ki7Xg7 
59. Wd7Xei+ Kg7—t6 


Teraz białe już mogą się podać ze spo- 
kojnem sumieniem, Nastąpiły jeszcze na- 
stępujące posunięcia: i 
60. Wa7, Wa3 (wystarczało również 60.., 
Ke5) 61. Wb7, a5 62. Wb5, Ke6 63, Ke2, 
Kd6 64. Kd2, Kc6 65, Wh5, Kb6 66. Kc2, 
Wc3-- 67. Kb2, Wc5 68. Wh8, Kb5 69. 
Wb8-+, Ka4 70. Wh8, Wg5 71, Wh2, Kb5 © 
72, Wh8, Wg2+ 73, Kbi (73, Kb3, a4--), 
Ka4 74. Wh3, b3. 3 

Tu partja została przerwana po raz 
drugi, jednakże białe poddały się bez 
wznowienia dalszej gry. 

(Uwagi dr. S. Tartakowera). 


Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


, 


